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Telegramy Gazety Narodowej,
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meru drukowane.)

Kraków 16. października. Dru
gie wydanie odezwy komitetu przedwy
borczego Bialskiego znacznie skrócone, 
osłabione, polecające wybór Stiasriego, 
również uległo konfiskacie.

Konstantyuoyol 16. paździer
nika. Turąuie donosi, że sułtan wydał 
rozkaz zabrania dóbr kościelnych (me
czetowych) na własność państwa. Rów
nocześnie zniesiono wiele podatków, 
mianowicie gruntowy. Monopol tyto
niowy rozciągnięto na całe państwo, 
wszystkie dochody z kopalń, lasów . 
rządowych itd. będą na publiczne licy
tacje puszczane. Wszelkie oszczędności 
zaprowadzono w wydatkach, przede- 
wszystkiem zredukowano wielkie płace. 
Osobna komisja pod przewodnictwem 
wezyra pracuje nad budżetem.

Lwów d. 18. października.
(Odezwa Wydziału krajowego. — Sprawa 

dr. Żulińskiego. — Nowe nabytki galicyjskie) ;

Wydział krajowy wydał pod d. 13. bm. ] 
następującą odezwę, w obu językach krajo- j 
wych wydrukowaną i przez marszałka i « 
wszystkich urzędujących członków onego, | 
wraz z p. Kowalskim podpisaną: ,

„Z dniem 2. grudnia rb. upływa dwa- ■ 
dzieścia pięć lat, odkąd na tronie Państwa . 
Austriackiego zasiada najmiłościwiej nam pa- | 
nujący Cesarz i Król, Franciszek Józef I. •

Chwila, w której starożytne berło Habs- [ 
burgów spoczęło w młodzieńczej naówczas , 
Jego dłoni, stała się pamiętną jako zapo- i 
wiedź lepszej przyszłości dla wszystkich lu- I 
dów Austrji. Z radością i otuchą spoglądały 
one podówczas w jutrzenkę wschodzących 
swobód konstytucyjnych, a z niemniejszem 
od innych zadowoleniem witał zaranie wol
ności nasz kraj, tak bardzo podówczas znę
kany.

Rzuciwszy okiem na ubiegły od owej 
chwili dwudziestopięcioletni okres panowania 
Najjaśniejszego Monarchy, widzimy w nim li
czne objawy ojcowskiej Jego troskliwości, z 
którą się zwracał ku naszej krainie. Gdy 
nawet widokrąg swobód chwilami się zacie
mniał, gdyśmy doznawali przeciwności i przy
kre przechodzili próby, znajdowaliśmy u stóp 
Jego tronu ucieczkę przed natarczywością 
przeciwników, mieliśmy w Jego Osobie naj
potężniejszego Orędownika naszych praw i 
swobód narodowych.

Ostatnie szczególniej lata tego panowa 
nia są najwymowniejszym dowodem Jego oj
cowskiej miłości. Dzieląc się władzą z pod
danymi, darząc wolnością i równością praw 
wszystkie wyznania i klasy społeczeństwa, 
wszystkie kraje i narodowości, zwracał On

Roboty kobiet na wystawie wie
deńskiej

przez

Teofila Merunowicza.
Roboty kobiet z krajów korony austrja- 

ckiej mają na międzynarodowej, wystawie 
osobny lokal, mianowicie rozłożone są w 
dwóch dużych salach obok zbiorów, mających 
przedstawiać historję rozmaitych instrumen
tów muzycznych, przedmiotów ubioru, rzemiosł 
itd. objętych nazwą „additionelle Austellung". 
Kto jednak wyobrażałby sobie, iż z okazów, 
znajdujących się w tym t. z. „pawilonie ro
bót kobiecych" potrafi wyrobić sobie dokła
dne wyobrażenie o tym przedmiocie, ten mo
cno by się mylił. Po wszystkich działach 
wystawy powszechnej rozsiane jest mnóstwo 
rzeczy, wyrobionych ręką kobiet. Kto ma 
ochotę wyszukiwać je, nie pożałuje trudu, 
bo rzeczywiście obaczy wiele prześlicznych 
wyrobów, wymagających nietylko cierpliwej 
pracowitości, ale i wykształconego smaku 
artystycznego.

Doskonałe materje japońskie, pyszne 
tkaniny jedwabne w chińskiej galerji, na 
których z niezrównaną wiernością kolorytu 
i rysunku wyszywane są ręcznie ptaki, kwia
ty itp. ozdoby, subtelne szale wzorzyste na 
wystawie państwa perskiego, przejrzysta ga
zy ze szlakami w subtelny deseń z angiel
skich Indyj, nieprześcignione co do umieję
tności mieszania barw, różnowzore wyszywa
nia wschodnich kobiet, malownicze stroje 
ludowe w rumuńskim oddziale, gdzie ude
rza szczególniej jeden kostium wieśniaczki 
wołoskiej ofiarowany w podarunku austrja- 
ckiej cesarzowej przez uczennice konwiktu 
w Elena Domna ; w podobnym guście wy
szywane fartuszki i koszule naszych Hucu
łek; przeróżne ozdoby stroju w etnografi
cznym oddziale węgierskim; hafty księżni
czki Lellah Keltum w marokańskim oddzia
le, futerka pracowicie wyrabiane z łabędzie
go puchu i zawitki kilkołokciowe wełniane, 
tak subtelne, że wystawiono je przewleczone 
przez pierścionek ; roboty kobiet moskiew
skich, hafty z wolnej ręki w duńskim od
dziale, prawdziwe arcydzieła w swoim ro

najłaskawiej uwagę Swoją na przedstawiane 
Mu potrzeby i życzenia kraju naszego, i 
skłaniał się najchętniej ku ich zaspokojeniu. 
Wspierając nas w poczuciu naszego narodo
wego Istnienia, uznając prace naszych uczo
nych i artystów, polecając utworzyć akade
mię umiejętności w Krakowie, i użyczając 
jej najwyższej Swojej opieki, wynagradzając 
zasługi na polu pracy publicznej, dawał On 
nam i daje bezustannie dowody Swej osobi
stej przychylności. Dzięki Jego monarszej 
woli, nie są już dzisiaj ogniska rodzinne je
dynym przytułkiem dla mowy ojczystej; w 
szkole i w urzędzie, z katedry naukowej i 
z trybuny publicznej możemy dziś wyrażać 
Mu w naszej mowie prawdziwą wdzięczność.

Do okazania tej żywej wdzięczności na
darza nam się obecnie tak piękna sposo
bność! Uczcijmy dwudziestopięcioletnią*ro
cznicę rządów Najmiłościwszego Cesarza i 
Króla! Zostawmy choć skromną lecz trwałą 
pamiątkę dnia tego, i przyczyńmy się ‘do niej 
wszyscy wedle możności!

Działając w zastępstwie Reprezentacji 
kraju, postanowił Wydział krajowy rozpisać 
dobrowolne składki wśród całej ludności, w 
zamiarze zebrania funduszu na utworzenie 
wieczystej fundacji pamiątkowej, przeznaczo
nej dla żądnych wiedzy a odznaczających się 
zacnością charakteru młodzieńców (bez wzglę
du ni narodowość i wyznanie) celem wysy
łania ich do najcelniejszych zakładów nau
kowych za granicą dla wyższego wykształ 
cenią się w obranych zawodach specjalnych, 
skoro się do tego przysposobią studjami, od
bytem! na wszechnicy, akademii technicznej 
lub akademii sztuk pięknych w kraju.

Wydział krajowy poczytywałby to za za
szczyt i łaskę dla kraju, gdyby Najjaśniejszy 
Pan najdostojniejszego Imienia swego funda
cji użyczyć, i prawo rozdawnictwa przyjąć 
raczył, nic omieszka zatem stosowne w tej 
mierze poczynić kroki, a tuszy sobie, że ta
ki sposób uczczenia nadchodzącej uroczysto
ści znajdzie przychylne przyjęcie u Najja
śniejszego Pana jak wszystko, co się tyczy 
dobra Jego krajów i poddanych.

Z ufnością, źe odezwa niniejsza, będąca 
wypływem szczerego przywiązania do Osoby 
Najmiłościwszego Monarchy, znajdzie żywy 
oddźwięk w sercach wszystkich mieszkańców, 
zapraszamy Was, Obywatele, abyście wzięli 
jak najliczniejszy udział w składkach na o- 
kreśloną powyżej fundację.

Datki upraszamy składać do rąk c. k. 
pp. Starostów i pp. prezesów Rad powiato
wych, tudzież wprost do Wydziału krajowe
go. Imiona dawców podane będą do publi
cznej wiadomości."

Usunięty profesor dr. Źuliński otrzy
mał już obywatelstwo austrjackie, a winniś
my ze szczerem podnieść uznaniem, że J. E. 
namiestnik bardzo czynnie tą sprawą się 
zajmował.

Tymczasem otrzymaliśmy za ministro- 
wania dr. Ziemiałkowskiego jeden nowy na
bytek, a drugi podobno otrzymamy.

Pierwszym jest zaprowadzenie na- 
no wo jęz y ka ni e mieckiego j ako u- 
rzędowego w wewnętrznej służbie 
pocztowej w Galicji, w skutek naka
zu, z ministerjum z Wiednia nadeszłego.

dzaju, gdyż wyszywane są tu psy i ptaki w 
naturalnej wielkości nie krzyżykami, i bez 
trzymania się kierunku nitek kanwy, ale 
ściegami dowolnej długości w różnych kie
runkach, z taką swobodą w doborze barw i 
cieniowaniu, z jaką chyba malarz może bu
jać pędzlem po płótnie; dalej hafty szwaj
carskie, hafty i koronki w belgijskim od Izia- 
le, kwiaty sztuczne w rotundzie galerji fran-* 
cuskiej, szwajcarskiej i austrjackiej, niektóre 
towary modne na wystawie Francji, Niemiec, 
Austrji i Anglii itd. itd. — wszystko to są 
wyroby kobiet, które świat podziwia na 
międzyn rodowej wystawie. Ja co najwięcej 
mogłem je spisać i wyliczyć tu sucho, lecz 
opis piękności i zalet praktycznych tych 
przedmiotów pozostawić muszę znawstwu 
pań, co się na tem rozumieją.

Kto ciekawy tych śliczności, niechaj się 
spieszy oglądać je jeszcze we Wiedniu w 
tym r. ku — bo na przyszłych wystawach 
międzynarodowych będzie już coraz mniej 
tego rodzaju robót. Maszyna do szycia robi 
w minucie około 65 ściegów, gdy najbieglej- 
sza szwaczka potrafi w tym samym czasie 
zrobić zaledwie 23 ściegi, — a udoskonale
nie maszyn do szycia postępuje z każdym 
rokiem, tak źe teraz już nietylko dziergają 
maszyny krawędzie, ale w szwajcarskim od
dziale machin można oglądać dwie duże ma
szyny, każda innego systemu, które haftują 
od razu siedm łokci materji w najbar
dziej skomplikowane wzory! Gdy dawniej 
np. około 39.000 ludzi żywiło się w Berli
nie z wyrobów pończoszkowych, dziś maszy
ny odebrały im już ten zarobek z ręki — i 
tak coraz więcej takich przedmiotów, nad 
któremi dotychczas musikły ślęczeć kobiety, 
wyrabiają teraz maszyny bez porównania do
kładniej, prędzej i taniej, niż tego zdołałaby 
dokonać ręka najbieglejszej pracownicy.

Lecz maszyna potrafi wyręczyć kobietę 
' tylko w tych robotach, które nie wymagają 

niczego więcej jak tylko bezmyślnej cierpli
wości i mechanicznej wprawy — ich fantazji 
i zmyślności maszyny nigdy nie zastąpią. I 
jeżeli cywilizacja odbiera kobietom niektóre 

Iz ich dawny h tradycjonalnych zatrudnień, to 
otwiera im natomiast mnóstwo nowych spo
sobów pracy, ponętnej czasem, a nieraz na

Drugim, możliwym jest następujący. P. 
Niedźwiedzki, geolog w centralnym 
wiedeńskim zakładzie geologicznym, podał 
się na profesurę mineralogii na lwowskiej 
akademii technicznej, i takową, jak już wie
my z Wiener Ztg., od ministerjum otrzymał. 
W konkursie na tę posadę wyraźnie był po
stawiony warunek wykładać ten przedmiot' 
w języku polskim ; p. N. wiedział o nim, 
skoro się podd, więc go przyjął — gre
mium profesorów techniki zaś musiało być 
przeświadczone dowodami, źe p. N. warun
kowi temu odpowiada, skoro go ńa nalega
nia pewnej kliki zaproponowało. I cóż się 
okazuje ? Pominąwszy, źe <p. N. podobna nie 
posiada kwalifikacji na profesora akademi- 
cznego, choć ma być zdolnym zresztą geo 
logiem, okazuje się, że nie jest zdolnym do 
wykładania po polsku. Podał bow em do 
ministerjum, aby mu pozwoliło wykładać po 
niemiecku, gdyż „polski język nie posiada ter- ( 
minalogii mineralogicznej.4 Podanie to mi- . 
nisbrjum przesłało gremium profesorów a- ■ 
kademii do sprawozdania, które naturalnie 
odpisało, że twierdzenie pina N. jest zupełnie 
fałszywe. Otóż p. N. musiał wiedzieć, źe po 
polsku wykład jć nie zdoła, a jeżeli mimo 
to wbrew warunkom konkursu podał się o 
tę katedrę, to musiał posiadać rękojmię — 
może bezpodstawną zresztą — źe bądźco- 
bądź celu dopnie.

Że twierdzenie pana N. jest kłamstwem 
wierutnem, wystarczy przytoczenie choć kil
ku polskich dzieł mineralogicznych i geolo 
gicznych, które nam się naprędce z pamię
ci nasuwają : Kluk już w 18. wieku wydał 
mineralogię; Drzewiecki, prof. uniw. Wił. 
początki mineralogii; Kumelski mineralogię 
w Wilnie; Staszic, współpracownik Buffona, 
o ziemiorodztwie Karpat; Jundził z Symo- 
nowiczem toczyli długi czas zaciętą polemi
kę mineralogiczną, która niezmiernie wzbo
gaciła język nasz w tym dziale; Łabęcki 
wydać górnictwo i mineralogię; Zejszner 
wiele dzieł, a oprócz tego osobno minera
logię : Alt, profesor mineralogii w Krakowie, 
to samo; — są tó. wszystko prace orygi
nalne. Z tłumaczeń przypominamy sobie na 
razie, że Łabęcki tłumaczył Beudanta, Ber- 
dau Schedlera, Hipolit Witowski i t. d.

Ruch wyborczy.
Przez nieuwagę wypuszczono wczoraj w 

jednej części nakładu Gazety, p<d sprosto
waniem p. Samelsona jego podpis.

Ze Lwowa dnia 15. bm. telegrafują do 
Nowej Pressy: „Na dzisiejszem posiedzeniu 
centralwahlkomitetu obecni pięciu kandyda
tów żydowskich złożyli na interpelację pana 
Schrenzla obowiązujące oświadczenie, źe nie 
przyłączą się do polsko-narodowego klubu w 
Radzie państwa Lwowska Izba handlowa 
przyjęła kandydaturę Józefa Breuera, cen- 
tralisty."

Według Słowa ks. Naumowicz został 
„oddany do sądu karnego" za wiadome ha
łasy pod kościołem łacińskim w Skalacie w 
czasie nabożeństwa.

Rada russka wezwała Russkich po mia
stach, aby głosowali z żydami.

wet bardzo popłatnej, o których dawniej ża
dna kobieta nie zamarzyła. Na wystawie 
wiedeńskiej starano się uwidocznić rozmaite 
zatrudnienia zarobkowe kobiet w nowszych 
czasach w fotografiach pracownic, zdjętych 
z natury przy robocie w fabrykach, dają
cych zatrudnienie kobietom. Obok tych fo
tografii rozłożone są okazy fabrycznych wy
robów kobiecych. Dotychczas zatrudnione są 
kobiety w fabrykach wyrobów galanteryjnych 
z morskiej piany, skóry, drzewa i z papie
rowej masy, w drukarniach materji do ry
sowania wzorów, w szwalniach maszynowych, 
w drzeworytniach, ksylografiach, litografiach, 
jako zecerki w c. k. rządowej drukarni, w 
zakładach fotograficznych, kartograficznych, 
do modelowania i malowania w fabrykach 
porcelany, w fabrykach i wyrobniach kwia
tów i strojów kobiecych. Rząd francuski za
łożył kilka wzorowo urządzonych i bogato 
uposażonych szkół i-ysunkowych dla kobiet, 
w Szwajcarji skarb publiczny łoży także zna- 
zne kwoty na utrzymanie fachowych szkół 
dla dziewcząt, w Niderlandach istnieje na 
wielką skalę założona szkoła przemysłowa 
dla dziewcząt w Amsterdamie, gdzie 
uczą oprócz różnych robót ręcznych, 
jak haftu, szycia ręcznego i na ma
szynie, rysunków, rytownictwa, modelowania 
w glinie i masie papierowej, także przed
miotów potrzebnych do ogólnego wykształ
cenia, jak nie mniej rachunkowości, towaro
znawstwa i aptekarstwa. Rząd szwedzki ota
cza kobiety najtroskliwszą opieką, gdzie 
chodzi o utworzenie im źródeł zarobku i po
żytecznej pracy: są tam przypuszczone ko
biety do służby w królewskiej mennicy, pr y 
kolejach żelaznych, telegrafach i przy pocz
cie, są urzędnikami manipulacyjnymi przy 
akademii umiejętności, a przystęp do nau- 
kor ego kształcenia się mają ułatwiony do 
tego stopnia, źe nawet ustanowiono kilka 
stypendjów przy uniwersytecie w Upsali dla 
żeńskich słuchaczy. Mnóstwo też jest w 
Szwecji specjalnych szkół, gdzie uczą dziew
częta umiejętnie gospodarstwa domowego, 
szycia i rozmaitych robót, a i zapał do uję
cia wszystkich gałęzi nauki młodzieży żeń
skiej posunięto tam do tego stopnia, źe za
łożono w Sztokholmie kilka szkółek w bie

Czytamy w Kraju:
„Co do postępowania przy wyborach za

chodziła jedna wątpliwość, dziś już, jak wiem 
dokładnie, instrukcją z góry wydaną roz
strzygnięta, a rozstrzygnięta’ wbrew ustawie. 
Okręgi wyborcze małych po-iadłości głosują 
w kilku miejscach wyborczych, a głosy w 
k-jźdfem miejscu dane, mają być potem zbie 
ranę,'a jeżeli się okaźe, źe nikt nie otrzy
mał większości bezwzględnej, ma być zarzą
dzonym wybór ściślejszy. Przez kog i? kiedy? 
i w jaki sposób? Ustawa pod tym względem 
wcale jest nie dwuznaczną. §. 51 orzeka, źe 
po skoń zeniu czynności wyborczej, protokół 
ma być zamkniętym i z listą wyborców, wy
kazem glosowania, listą oddanych głosów i 
z aktami wyboru wyborców, ma być oddany 
komisarzowi, który to wszrstko odeszle urzę
dnikowi, do ułożenia ogólnego rezultatu wy
boru przeznaczonemu. §. 52. orzeka, że; „urzę
dnik w głównem miejscu wyboru do tego 
powołany, ułożc z nadesłanych mu aktów 
wyborczych (§. 51.) ogólny wynik wszyst
kich głosowań do siebie należących, i przed
stawi go na piśmie". A w dalszym ustępie: 
„w razie potrzeby urzędnik ten zarządzi wy
bory ściślejsze". Słowa „z nadesłanych mu 
aktów wyborczych" i powełanie się przy tem 
na §. 51. niewątpliwie dowodzą, iż ustawo
dawca chciał, ażeby rezultat wyboru był ze
stawiony nie na podstawie telegraficznych 
lub innych doniesień, lecz na podstawie ak
tów, i jeżeli z teg > okaźe się potrzeba ści
ślejszego wyboru, żeby wybór taki rozpisano.

Wbrew temu wydana do władz polity
cznych instrukija peleca im, ażeby po zam
knięciu głosowania w każdem miejscu wy- 
borczem, telegraficznie zawiadomiono urzę
dnika (starostę) w głównem miejscu wyboru 
o rezultacie, i a eby ten zestawiwszy rezul
tat ogólny, polecił bezzwłocznie, gdy się o- 
kaźe potrzeba, przedsięwziąć wybór ściślej
szy. Czy telegram a akta wyborcze to jedno? 
Czy można powyżej dosłownie przytoczonym 
paragrafom ustawy taką myśl podsuwać? 
bardzo wątpimy. Nie wiemy też, czy ta in
strukcja z mimsterstwa wyszła, czy z na
miestnictwa, nie chcemy jednak przypuszczać, 
ażeby namiestnictwo na własną odpowie
dzialność tak dowolnie ustawę tłumaczyło. 
Sprawa ti, sądzimy, będzie musiała w Ra
dzie państwa być poruszoną przy sposobno
ści rug wyborczych i wywoła zapewne au
tentyczną interpretację. “

Stanisławów d?13. października.

Dokończenie mowy kandydackiej ks. 
Charkiewicza:

„Powiedziałem, źe należy nam walczyć 
przeciw centralizmowi a za pełną autonomią, 
abyśmy sami, swobodnie mogli radzić o tem 
co nam dolega i czego nam potrzeba. A do 
tych potrzeb należy jako najważniejsza bez 
zaprzeczenia zgoda i porozumienie 
pomiędzy dwoma źyjącemiwtym 
kraju narodami.

Kon eczność tej zgody i wzajemnego 
porozumienia nieomal wszyscy przyznają. Do 
dzisiaj jednak na tem i pozostało! Mamyż 
czekać, aż nas obcy pogodzi jak swarliwe 
dzieci? Ma-li miedzy nami dojść do tego, 
iżby nam kto trzeci rozporządził: „To nam 
a owo wam ?" Czyż niema między nami mę

dniejszych częściach miasta, gdzie uczą ubo
gie dziewczęta zręcznie łatać stare suknie— 
aby ci biedacy, którzy nic mają za co często 
sprawiać nowych sukni, nie potrzebowali 
chodzić obdarto. W Niemczech rządy nie 
myślą o kobietach, ale tam za to kobiety 
same o sobie pamiętają dobrze i pozawiązy- 
wały mnóstwo stowarzyszeń, których celem 
jest ułatwić kobietom wykształcenie i przy
stęp do zarobkowej pracy. Rząd moskiewski 
założył w Petersburgu liceum lekarskie dla 
kobiet, które liczyło w ubiegłym roku szkol
nym około 300 słuchaczek. Zwolennicy i 
zwolenniczki emancypacji kobiet popełniają 
w Anglii i w Ameryce wiele śmiesznych 
ekscentryczności, ale po za tem znać w tych 
w' soko oświeconych społeczeństwach poważną 
dążność, szlachetnie pojętą, a rozumnie ob
myślaną do nadania kobiecie takiego stano
wiska socjalnego, aby jej wolno było uczyć 
się i pracować, ile tylko chce i może.

W słowiańskim świecie czeskie kobiety 
najrozumniej wzięły się do pracy dla dobra 
interesu płci swojej: w Czechach najwięcej 
ze wszystkich słowiańskich krajów istnieje 
stowarzyszeń kobiecych dla wzajemnego do
pomagania sobie w umysłowem kształceniu 
się i pracy. Ci co znają Moskwę, twierdzą, 
źe między tamtejszemi kobietami j.st stosun
kowo bardzo wiele takich, które interesują 
się sprawą usamowolnienia towarzyskiego 
kobiety, ale sprawę pojmają one w sposób 
tak surowy a nawet niezgodny z naturalne- 
mi usposobieniami kobiety, źe śmiało powie
dzieć można, iż moskiewskie emancypantki 
w przeważnej większości, reprezentują tę ideę 
w sposób niekoniecznie zaszczytny.

W Polsce Warszawa, gdzie masa ludno
ści stoi na wyższym stopniu oświaty niż 
mieszkańcy którejkolwiek innej miejscowości 
ojczyzny naszej, stoi na czele ruchu, mają
cego na celu ułatwić kobietom naukę i za
robek. W naszej nareszcie prowincji, lwow
skie Towarzystwo pedagogiczne ma tę za
sługę, iż pierwsze zwróciło uwagę ogólną na 
konieczność zakładania wyższych zakładów 
naukowych dla dziewcząt, a źe i kobiety na
sz; poczuwają potrzebę myślenia o sobie, 

, najlepszym dowodem to, źe wszystkie źeń- 
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żów szczerej i dobrej woli, mężów prakty
cznych, sprawiedliwych, dojrzałych? nie sa
molubów zagorzałych, w przeszłości źyjących, 
ale prawdziwych patrjotów, naród miłują
cych ? Są ci mężowie! Chociaż jeszcze nie 
wielu, ale są ci zacni mężowie między Po
lakami i Rusinami, którzy jako prawdziwi 
patrjoci uznawali już dawno konieczność 
zgody i wspólnego porozumienia, którzy i 
dzisiaj, powodując się uczuciem sprawiedli
wości, szczerze pragnęli by widzieć zgodę i 
pokój w kraju. Są między Polakami mężo
wie, którzy przyznają nam Rusinom w zu
pełności nasze prawa narodowe, którzy pra
gną szczerze widzieć oba narody zjednoczo- 
nemi w walce przeciw centralizmowi i w 
pracy około dobra naszego kraju.

Panęwie! Do zgody dzisiaj czas najdo
godniejszy. bo dla nas, tak Polaków jak Ru
sinów groźny. Długi czas upłynął w kłótni, 
ze wspólną szkodą ; skutki niezgody narodo 
wej z każdym dniem się wzmagają. Czemuż 
ugoda takzwana Tłumacka tak mało znala
zła naśladowania w kraju ? Czemuż po obu 
stronach ociągano się przystąpić do wzajem
nego porozumienia? Czemuż nawet my Ru- 
sini, którzyśmy chętnie i szczerze do poro
zumienia przystąpili, nie znajdujemy u swo
ich ani sympatji, ani otuchy w powodzenie 
szczerych i dobrych pragnień naszych ? Jaka 
tego przyczyna? Oto po stronie ruskiej nie
ufność w szczerą wolę Polaków; po stronie 
polskiej zaś brak dobrej woli u wielu, a u 
innych tkwiąće jeszcze dotąd przekonanie, że 
bez zgody z Rusinami obejdą się, źe niema 
jeszcze Z kim paktować! Dla wyszukania 
przyczyn tego nieszczęsnego stanu nie zapu
szczę się aż w przeszłość, bo to pp., ani 
nam ani wam nie okaże przyjemności. Trzy
mać się będę teraźniejszości, i szczerze wy
łożę mój pogląd w tej mierze.

Polityka rządów centralistycznych nie 
jest skrupulatną w wyborze środków, — 
byle tylko dojść do celu! Polityką centrali- 
stów w Austrji, aby tu w Galicji dopiąć ce
lu swego, była oddawna wkorzeniona nie
nawiść i niezgoda między oboma żyjącemi 
tu plemionami. Nasza niezgoda była w ręku 
centralizmu ponętą, którą zwabiał stronni
ctwa do siebie. Uzyskane za usługi koncesje 
służyły zawsze do większego rozdrażnienia i 
niechęci między nami, bo mądry centralizm 
udzielał je z krzywdą Jednej lub drugiej na
rodowości ; a przyznajcie pp., że uczą^tek 
w pokrzywdzeniu był zawsze u Rusinów 
większy, albowiem stronnictwo polskie kie
rujące, się wówczas takzwaną polityką utyli
tarną, przez inteligencję swoją silniej repre
zentowane jak Rusini, miało u centralizmu 
zawsze większe względy i znaczenie. Prawda, 
źe kiedy niekiedy i nam się dostało jakie 
cacko, jakby dla uciszenia dzieci krzy
kliwych.

W tej naszej waśni narodowej my oka
zaliśmy bezsilność naszą do utrzymania się na 
nogach swoich, bez cudzej pomocy. Ogląda
liśmy się poza siebie, bo samiśmy w swoim 
kraju rady dać nie chcieli (ten ustęp jest 
niejasny; przyp. tłumacza), a ten, za którym 
myśmy się oglądali, umiał usłużnie z nasze
go kłopotu korzystać. Daj Boże, aby się te 
czasy zmieniły, a my, gorzkiem doświadcze
niem nauczeni, abyśmy w zgodzie poszli dro- 

są kandydatkami, mamy też już ‘kilku poczt- 
mistrzów żeńskich, kilkadziesiąt pań nabyło 
kwalifikacji do służby telegraficznej, słysza
łem o kilku fachowo wyksztaconych buch- 
halterkach, krakowskie Towarzystwo wzaje
mnych ubezpieczeń ma na prowincji kilka 
biur agencyjnych, wzorowo prowadzonych 
przez kobiety itd.

Pozbierałem te daty, aby podać pobie
żny obraz prądu cywilizacyjnego, nurtujące
go w ludności żeńskiej u rozmaitych naro
dów i w rozmaitych krajach. Przekonać się 
z nich można, że czem wyżej stoi w kraju 
społeczeństwo pód względem umysłowym, 
tem troskliwiej pamiętają tam o spożytko
waniu dla dobra społeczeństwa intelektual
nych zdolności kobiety i jej zręczności do 
lżejszych zatrudnień mechanicznych, miano
wicie takich, które wymagają dokładności w 
wykonaniu, lekkiej ręki i dobrego smaku. 
Wystawa powszechna podaje we wszystkich 
działach ślady tej troskliwości cywilizowa
nych narodów o podniesienie godności pracy 
kobiet, przez otwieranie im coraz nowych, 
coraz szlachetniejszych sposobów zatrudnie
nia. Pod tyra względem zwidzenie między
narodowej wystawy tegorocznej we Wiedniu 
nauczyć może niezmiernie wiele tego, kto 
umie patrzyć.

Zdrowy rozum nie może godzić się ża
dną miarą z t«mi dziwacznemi a często 
wstrętnemi nawet niedorzecznościami, jakie 
dzieją się na świecie w imię idei emancypacji 
kobiety. Oddmuchnąwszy jednak te ekscen
tryczności, okaźe się tu jednak cel bardzo 
praktyczny — mianowicie ten, aby kwota 
posagu przestała stanowić miarę wartości 
kobiety nawet dla „najpraktyczniejszego" 
mężczyzny, a nieposażne panny aby nie by
ły zmuszone zaprzedawać się pierwszemu 
lepszemu mężczyźnie, który zechce je wziąć 
za żonę, lub iść z latami w poniewierkę ró
żnego rodzaju, lecz każda kobieta aby mia
ła swobodę i możność zarabiać bez uszczerb
ku swojej godności jeżeli tego potrzebuje, 
tak jak mężczyzna, w zawodach, odpowiada
jących j'j zdolnościom i usposobieniom fi
zycznym. To jest cel usiłowań społecznego 
usamowolnienia kobiety w pojęciu pnwdzi- 
wie słusznem i rozumnem.



gą, którą mamy dzisiaj jasno wskazaną! A 
gdy wywalczymy sobie wspólne prawo, za
radzać sami swoim potrzebom, niechaj stanie 
wtedy przy waszym także udziale w sejmie 
galicyjskim na dziennym porządku przyzna
nie praw narodowi ruskiemu na podsta
wie sprawiedliwości, bo równości. 
Wtedy pp. z pewnością zniknie wszelka nie
ufność; wtedy nie pojedyncze jednostki, nie, 
każdy Rusin/ w którego piersi bije serce 
zacne i naród kochające, weźmie z ochotą 
udział we wszystkich czynnościach około 
wspólnej zgody i porozumienia — dla świę
tego celu: wspólnego dobra, dobra biednego 
narodu naszego — uznając prawdę słów sta
rego Platona, że kto stara się i szuka do
bra wspólnego, dobra ogółu, ten znajdzie w 
tern i dobro dla siebie. Ale pp. trzeba tu 
koniecznie dzieł żywych, dzieł dla przekona
ni Rusinów o waszej szczerej i dobrej woli 
dzieł dla usunięcia nieufności!

Czas dzisiaj drogi! Stanowi on wiele. 
Kto prawy i zacny, komu drogiem dobro zie
mi rodzinnej, kto dba o przyszłość biednego 
ludu naszego, niechaj się nie ociąga od wspól
nego, w miłości i zgodzie działania!

W wiernem przywiązaniu do Najj. mo
narchy i jego dynastji — ale zawsze razem 
przeciw centralizmowi, dla dobra kraju i na
rodu naszego!'

Nieomylność naszych Roche- 
fortowiczów.

W krajach, mających niezawisłość 
polityczną, konieczność dziejowa dążenia 
do postępu wytwarza walkę wewnętrzną. 
Jedni opierają się postępowi, inni go 
bronią — tworzą się więc stronnictwa: 
zachowawcze i postępowe, a każde z nich 
rozpada się jeszcze na różne odcienia. 
Skrajne odcienia stronnictwa postępowego 
manifestują się nawet w kierunku kosmo
politycznym — dla nich pracować w za
kresie swego kraju nie wystarcza, ambi
cja rwie ich dalej, stają na stanowisku 
apostołów ludzkości, zaniedbując to, co 
jest w około nich — sprawy własne. 
Narodom jednak, które pewne są swej 
przyszłości, i nad zagubą których nikt 
nie pracuje, wolno jest, a przynajmniej 
nie jest zbyt groźnem, jeżeli członko
wie ich oddają się podobnym mglistym 
celom. Kto ma narodowość zabezpieczoną, 
dla tego istotnie pierwszą powinnością 
jest walka o postęp, walka z wstecznic- 
twem, temu pozwolonem jest szukanie 
dla siebie pomocy u innych, w równych 
postawionych pod każdym względem wa
runkach. My wszakże w zupełnie odmien- 
nem jesteśmy położeniu Dla nas naj- 
świętszem dążeniem jest obrona narodo
wości, przedewszystkiem musimy się bro
nić przed śmiercią, a później dopiero 
myśleć, jakby gospodarstwo domowe urzą
dzić, rozwój wolności jest więc krępowany 
więcej jak gdziekolwiek. To też dla Po
laka, któremu zbiegiem okoliczności grożą 
zagubą, zatraceniem narodowości w Au- 
strji i Prusach liberały, a nawet w Mo
skwie skrajny ich odcień, nihiliści, nie jest 
dozwoloną łączność z tymi co są postępow
cami dla siebie, a absolutystami dla innych, 
słowem, fałszywymi liberałami. Reprezen
tacja nasza przybywszy do Wiednia dla 
obrony interesów kraju, nie może refor
mom społecznym podporządkowywać na
rodowości i dlatego musi łączyć się z 
tymi, którym zarówno jak nam zależy na 
upadku widocznych naszych nieprzyjaciół, 
co nietylko chcieliby przygotować zgubę 
naszej narodowości, ale i utrzymać zwierz
chni nad nami ster, słowom, mieć nas 
dla wysługiwania się. Łączyć się w imię 
zasad liberalnych z centralistami, byłoby 
to samo jak np. połączyć posłów naszych 
z zaboru pruskiego z wysługującymi się 
Bismarkowi pruskimi liberałami, a je
dnak nikt jeszcze nie miał odwagi pomy
śleć o takim kazirodczym związku.

Ultramontanie nasi w Wielkopol- 
sce, dla których narodowość stoi poniżej 
religii, zdradzają chęć zrobienia dla niej 
zbyt dalekich ustępstw na rzecz klery- 
kalnych 'Niemców. Ludzie wszakże praw
dziwie postępowi,' ale niemniej prawdzi
wie patrjotyczni, gotowi są tylko do 
wspólnej obrony religii, ale trzymać się 
zdała zawsze od nich będą. Czem grze
szą nasi ultramontanie przez wzgląd na 
religię, tern również stają się występny
mi nasi ultra-postępowcy, owi apostoło
wie ludzkości, dla których kwestje spo
łeczne są ważniejsze jak narodowe. Do
tąd zwykle tak bywało, że obecność nie
przyjaciela godziła nas w największych 
waśniach, blizkość jego łagodziła wszel
kie spory, uczucie solidarności było tak 
silnem, że niebezpieczeństwo stawiało 
zawsze zwaśnionych w jednym szeregu. 
Przypomnijmy sobie tylko ostatnią woj
nę francuzko-niemiecką. W niej sprawa 
nasza bezpośrednio nie była wciągnięta, 
a jednak myśl sama, że może być pobi
tym jeden z naszych głównych wrogów, 
chociaż apostoł liberalizmu, szczęściem 
fałszywego, wpłynęła na nas w duchu 
zgody, tak dalece, że znikły nawet spo
ry dziennikarskie. Solidarność wobec wro
ga to potrzebą może najsilniej ze wszy
stkich uczuta' przez naród — a jednak

oficerowie, według swojego pojęcfa o hono
rze wojskowym, przebaczyć niemogli i jun- 
kier S., skłoniony przez ogół, posłał swoich 
sekundantów do pana J. żądając natychmia
stowej satysfakcji. P. J. przyjął wyzwanie, 
kładąc za warunek, źe pojedynek odbędzie 
się w Galicji, na co kiedy oficerowie zgo
dzić się niechcieli, pan J. proponował poje
dynek amerykański, to jest jeden tylko pi
stolet nabity, lub też ciągnienie na losy. 
Wszystkie propozycje pana J. zostały przez 
wojskowych odrzucone i na tern stanęło. 
Nazajutrz z rana, junkier S. przyszedł do 
mieszkania śpiącego jeszcze pana J. i spo- 
tkawszy siostry jego, prosił, żeby mu kazały 
otworzyć pokój sypialny, ponieważ miał bar
dzo ważny interes i kilka tylko słów do za
komunikowania. Kiedy junkier 8. znalazł 
się sam na sam z leżącym w łóżku panem 
J., wydobył rewolwer, dał parę strzałów „a 
bout portant" i sądząc, iż zamordował swo
ją ofiarę, szukał ocalenia w ucieczce. Tuż 
przy domu siedząca przekupka na huk wy
strzałów i rozpaczliwe głosy wzywające po
mocy w mieszkaniu pana J , krzykiem swoim 
zrobiła alarm na ulicy i przechodzący robo
tnicy z pobliskiej fabryki, rzucili się na wy
biegającego junkra z domu, i pomimo da
nych przez niego kilku strzałów, powalili 
na ziemię i związali, używszy przytem pię
ści i kijów. Znalazł się też natychmiast puł
kownik, oficerowie i sołdaci, i rozpędziwszy 
pospólstwo, uwolnionego z więzów junkra 
zaprowadzili na odwach do aresztu.

W tymże samym dniu, kiedy pułk ofi
cerów wesoło przy butelkach obradował nad 
zaszłym wypadkiem, z polecenia pułkowni
ka muzyka wojskowa wygrywała pogrzeb - 
we marsze przed jego mieszKauiem, w bliz- 
kości domu gdzie miała miejsce tragiczna 
scena. Czy demonstracja muzyczna miała na 
celu okazanie żalu i współczucia dla pogrą
żonej w smutku rodziny, czy też miała gło
sić tryumf odważnego zabójcy? tego niewk- 
my. To tylko nam wiadomo, że <ała publi
czność oburzona była na pułk huzarski, a 
nawet policja i władze moskiewskie cywilne 
przyjęły stronę konającej ofiary.' Do prze
prowadzenia śledztwa wyznaczono urzędni
ków z policji, źandarmerji, oficera deputata 
z pułku, urzędnika z rządu gubernialnego i 
sprawa cała przeprowadzoną została na dro
gę sądową. O wyroku w swoim czasie do
niosę.

Pisałem już poprzednio, źe władze mo
skiewskie energicznych i radykalnych uży
wają środków, celem zmniejszenia liczby 
kształcącej się młodzieży w Królestwie. 
Ogłoszony ukaz w gazetach naszych, w któ
rym minister oświecenia na przedstawienie 
kuratora okręgu naukowego, dozwala zwię
kszyć cyfrę 40 uczniów w każdej klasie do 
50, wychodzi z tej zasady, iż często ucznio
wie otrzymawszy promo ję do klasy wyższej, 
nie są przyjmowani dla braku miejsca ; ale 
i ta zmiana na korzyść uczniów okazała się 
w bieżącym roku niedostateczną — a bar
dzo łatwo można było zaradzić złemu, two 
rżąc podwójne oddziały. Zadziwiającem jest 
również to, iź z jedynego gymnazjura real
nego, gdyby nawet uczeń otrzymał patent z 
nagrodą, nie bezwarunkowo bywa przyjętym 
do uniwersytetu; chociaż nawet, jak był nie
dawno przykład, jeden z uczniów z paten
tem zobowiązał się zdać powtórny egzamin. 
Widzicie z tego, źe wielcy mężowie stanu, 
kierujący oświeceniem w Moskwie, wszystko 
u nas robią na przekór i nieodznaczają się 
głębokością erudycji. Minister oświecenia 
Tołstoj zrobił karjerę tem, źe^ zajmując wy
soką posadę w ministerjum — bo już był 
podobno wówczas towarzyszem ministra, za
oszczędził dla skarbu 300.000 rubli, przez 
zniesienie kilkunastu progimnazjów w cesar
stwie. Ujemnej więc potrzeba zasady w Mo
skwie dla zdobycia jednej z najpożyteczniej
szych a razem najszlachetniejszych władz w 
rządzeniu państwem, to jest władzy rozkrze- 
wiającej oświatę.

Gazety moskiewskie piszą, i u nas ró
wnież krążą pogłoski, iż od Nowego roku w 
sądzie apelacyjnym wprowadzony będzie ję
zyk moskiewski w procedurze sądowej. Wie
le będzie przeszkód do przezwyciężenia, wie
le trudności do pokonania, zanim obcy dla 
nas język da się wprowadzić, bez uszczerb
ku stron procesujących się, w skutek czego 
i zasada sprawiedliwości ucierpieć musi. Me
cenasi bronić będą sprawy po moskiewsko, 
z czego ani sędziowie, ani strony i słówka 
nie zrozumieją, a jednak jedni na podpisa
nie wyroku, drudzy zaś na spełnienie jego 
zgodzić się zmuszeni będą.

Pojęcie o sprawiedliwości, o prawach i 
obowiązkach człowieka wyrabia s'ę przez 
długie wieki, krwawą pracą nabyte. Zupeł
nie odrębne poglądy mają Polacy na stosun
ki prawne, zrodzeni na wolnej ziemi Rze
czypospolitej polskiej, a zupełnie inne bie
dni Moskale, ujarzmieni despotyzmem tatar
skim i swoim. W sądach moskiewskich nikt 
dotąd nie śmiał wytoczyć procesu stronie 
przeciwnej. Trzeba było podawać skargę do 
Najj. Pana i prosić o rozstrzygnięcie spra
wy w sądzie okręgowym lub powiatowym. 
Podanie podobne nazywało się „żałoba" po 
polsku: skarga. U nas zaś przeciwne stro
ny pozywają się do sądu, i ta akcja sądo
wa nazywa się „pozwem/ Wprowadzając 
język moskiewski do sądownictwa naszego 
Moskale będą zmuszeni przyswoić sobie wy
raz „pozew" — jak również i wiele innych 
terminów prawnych polskich, jako dokła
dniej przedstawiających istotę rzeczy.

Czytaliście zapewne korespondencję ze 
Samarkandy do Golosu pod datą 24. sier
pnia b. r.

Wiadomości z Chiwy są niepomyślne— 
powiada korespondent. Z wzięciem Chiwy 
rozpoczęła się dopiero właściwa wojna. Tur- 
komani wszędzie podnoszą głowę. Na poskro
mienie buntowników wysłano dwa oddziały. 
Jeden pod dowództwem- jen. Gołowaczewa, 
drugi pod głównodzącym jen. Kaufmannem. 
Zaraz przy pierwszej opadzie zawiązała się 
bitwa i tak się atakując wojska przy zwar
ciu pomięszały, źe jen. Gołowaczew otrzymał 
dwie rany pałaszem w głowę i w rękę, pod
pułkownik Jesipów i chorąży Kamieniecki 
polegli i wszyscy oficerowie otrzymali rany.

są ludzie, ultra-postępowcy, a jeżeliby nam 
wolno było zapożyczyć z bruku lwow
skiego wyrazu dla ich nazwania, tromta- 
draci, którzy przez pociąg do liberałów 
niemieckich mają odwagę przeciwko tej 
potrzebie wystąpić. Solidarność narodowa, 
mówią oni, jest narzędziem występku, so
lidarnością wstecznicy popierają swe za
mysły występne — precz z solidarno
ścią! Dotąd nie słyszeliśmy aby ktoś 
bronił solidarnością występku; do bronie
nia złego nikt nie zachęca; ale walić 
podobnym argumentem jedyną broń, jaką 
ma naród uciśniony, solidarność narodo
wą wobec wrogów, jest istotnie wystę
pkiem.

Taktyka najzwyczajniejsza mówi, że 
trzeba łączyć przeciwko wrogowi wszel
kie nieprzyjaźne mu siły — to wskazu
je potrzebę złączenia się opozycji w 
związek anticentralistyczny, w związek 
gwarantujący jednak związkowym zupeł
ną swobodę w zakresie własnych intere
sów. Że tego nie, chcą, nie mogą pojąć 
nieprzyjaciele kraju naszego, żydzi po
trzebujący względów centralizmu, lub 
świętojurcy przyciągani przez Moskwę, 
rzecz naturalna; ale dziwna i niewytłu
maczona, że są ludzie, co podnosząc swą 
chęć służenia krajowi, stają się poplecz
nikami życzeń naszych nieprzyjaciół. I 
to jest powodem, że stronnictwo postę
powe jest jak oni mówią rozbite, a ci 
którzy takie szerzą zasady, nie mogą o- 
koło siebie zgrupować 10 ludzi mimo 
przekonania, że takich „10 ludzi solidar
nie idących wszystko złe na dobre 
zmienić inoże.“ Gdy bronić się było trze
ba przed bagnetem moskiewskim, stawał 
chłopek, mieszczanin obok szlachcica lub 
księcia w jednym szeregu, sprzęgało ich 
równe wszystkim uczucie obrony własnej; 
tak być musi i w życiu parlaraentarnem. 
Reprezentacja kraju naszego na zewnątrz 
musi być jednolitą, a tylko należy tak 
się jej urządzić, aby wzajemne oświeca
nie się niczem nie było krępowane.

Wrzaskiem, przesadą w malowaniu 
złego, nienawiścią szeroko rozkrzewioną 
przeciwko niektórym warstwom społecz
nym, Rochefort stał się sławnym, wy
płynął na wierzch. Miał on wiele odwagi 
cywilnej, nikogo nie szczędził, mniejsza 
czy słusznie, bo mu potrzeba było popu
larności. I my mamy swoich Rochefor- 
towiczów, a na wstępie swej karjery za
raz rezerwują sobie oni prawo nieomyl
ności, atakowania przeciwników, tym zaś 
odmawiają go najzupełniej w stosunku 
do swoich przyjaciół. Oto w jaki sposób 
jeden z nich broni dr. Ziemiałkowskiego 
w swej mowie kandydackiej: „Ja uwa
żam, że jest to zarozumiałością ze strony 
wyborców, robić zarzuty reprezentantom 
kraju, którzy dali dowody zdolności, za
cności, niezmienności zapatrywań, że błę
dną szli drogą. Na błędność drogi nie 
mamy kryterjum, a uczciwym ludziom 
robić takie zarzuty, to niegodziwość.“ 
Wyborcy, oddajcie głosy wyznawcy tej 
zasady, a w zamian gdy będziecie inte
resować się jego przeszłością, odpowie 
on wam, że to jest z waszej strony nie
godziwie. Milczcie i bądźcie zadowoleni, 
że on raczy was reprezentować. Ależ 
p. Rewakowicz, jeżeli nakazujesz swoim 
przeciwnikom taką taktykę względem 
dr. Ziemiałkowskiego, dlaczegóż nie za
chowałeś jej względem niemniej zacnych 
w prywatnem życiu dr. Zyblikiewiczowi, 
Grocholskiemu, Smolce i wielu innym, 
wojując z nimi w swem piśmie w sposób 
niezawsze szlachetny? Rochefort uważał 
się za powołanego do chłostania przeci
wników, a wzbraniał atakowania przyja
ciół; i my więc mamy swoich nieomylnych 
Rochefortowiczów. Nam się jednak zdaje, 
iż wypada mieć dla wszystkich równą 
miarę postępowania.

Korespondencje „Gaz. Nar?

Warszawa d. 5. października.

Niedawno Lublin, pierwszorzędne mia
sto po Warszawie, był widownią tragicznego 
wypadku. Pan J., syn miejscowego pastora, 
powróciwszy z zagranicy, spotkał na ulicy 
dawnego przyjaciela i na poufną pogadankę 
udali się razem do cukierni hotelu Europej
skiego. Pan J. przy wejściu miał jakoby po
wiedzieć, źe mu przykro być w towarzystwie 
wojskowych i żydów, widząc oficerów i kil
ku starozakonnych. Te kilka słów, półgło
sem wyrzeczonych, doszły do uszu wojsko
wych, czem obrażony jeden z tych panów 
podszedł do pana J. i zapytał go o nazwi
sko. Na dosyć lekceważącą odpowiedź nie 
śmiał oficer dalszej szukać zaczepki i udał 
się do werandy, gdzie znajdowało się kilku 
młodych wojskowych, pomiędzy którymi 
znany zawadjaka junker 8., świeżo podobno 
awansowany na praporszczyka, chętnie przy
jął na siebie pomszczenie jakoby zniewągi ca
łego korpusu oficerów konsystującego w Lu
blinie. Jak się umówiono, tak się stało.. Przy 
wyjściu z cukierni ze swoim przyjacielem 
pan J., uderzony zdradziecko w twarz przez 
junkra S„ rzucił się na niego, powalił na 
ziemię i laską niemiłosiernie obiwszy, udał 
się na spoczynek do mieszkania ojca. Tego

Sołdatów dosyć poległo, wojska moskiewskie 
zwyciężyły nakoniec, miasto zrabowane, a 
wszyscy bez wyjątku mieszkańcy wykłóci 

1 lub porąbani. Ledwie źe w jednem miejscu 
■ są Turkomanie pobici, gromadzą się natych- 
i miast w drugiem. Upędzać się za nimi, to 
i tó samo, co gonić wiatru po stepie; pięć ty- 
। sięcy wielbłądów padło, wszystkie rzeczy 
i oficerskie i żołnierskie spalono, dozwolono 

tylko oficerom zatrzymać po dwie koszule i 
| jednej bluzie.
| Widocznem jest, źe wyprawa smutny 

obrót wzięła i bardzo źle się dla Moskali 
skończyć może, chociażby i otrzymali posiłki. 
Widocznem jest również, źe podług swojego 
zwyczaju mordują i rabują. Pisałem poprze
dnio że i Chiwa została zrabowaną i więk
sza część mieszkańców wymordowaną z roz
kazu jenerała Kaufmanna, i źe tylko Polacy 
nie przyjęli udziału w mordach i rabunku, 
do czego jednak Moskale nie przyznają się. 
Wiadomość o zrabowaniu Chiwy powtórnie 
mnit doszła z wiarogodnego źródła, i źe w 
istocie Polacy zasłużyli sobie na gniew głó- 
wno-dowodzącego, niechcąc należeć do mo
skiewskiej zabawy rabunku i mordów.

Proces Bazaina.
Posiedzenie VII. z dnia 13. paździer

nika.
Natłok publiczności, pomimo dżdżystej 

pory, ogromny. Pomiędzy widzami zasiada 
ks. Broglie. O godzinie 1 rozpoczyna się po
siedzenie.

Prezydent ks. Aumale. Zanim 
przystąpimy do przesłuchania, pragnę ogło
sić podział rozprawy, jaki urządziłem dla 
przesłuchania marszałka i świadków. Jest on 
takim: 1) objęcie naczelnego dowództwa (d. 
12. sierpnia), 2) operacje wojenne od 13 do 
19. tm.; 3) związki z cesarzem, rządem i 
Mac-Mahonem; 4) wojskowe operacje od 10. 
sierpnia do 1. września; 5) obrona i zapro- 
wiantowanie Metzu; 6) wypadki i układy w 
ciągu września; 7) stosunki z rządem obro
ny narodowej; 8) układy o kapitulację; 9) 
kapitulacja. Następnie zauważył prezydent, 
źe odpowiedzialność marszałka zaczyna się 
z dniem 12. sierpnia. Wystosowuje mimo to 
kilka pytań ze względu na wypadki da
wniejsze, wielce kompromitujących cesarza. 
Są to pytania natury czysto wojskowej, na 
które marszałek odpowiada ze zupełnym spo
kojem. Mówi prędka i cicho, tak, źe trudno 
go rozumieć. Przeciwnie ks. Aumale prze
mawia zwolna i bardzo głośno.

Pierwsze pytania odnoszą się do wypad
ków z dnia 7. do 12. sierpnia. O bitwę pod 
Forbach nie zapytuje prezydent, chociaż o- 
pinia czyni marszałka odpowiedzialnym za 
tę klęskę. Prezydent podaje naprzód pozycje 
rozmaitych korpusów armii w dniu tym, i , 
pragnie wiedzieć, czyli marszałek znał je, 
sam jednak podnosi, że w dniu tym wszy
stkie rozkazy wychodziły z głównej kwatery 
cesarskiej. Nawet korpusy, stojące pod do
wództwem Bazaina, otrzymywały rozkazy 
bezpośrednio. O postanowionym przez cesa
rza odwrocie ku Chalons i wszystkich in
nych ruchach nie chce nic wiedzieć Bazaine. 
Na zapytanie prezydenta, czy przed 13. sier
pnia cesarz mówił marszałkowi o mianowa
niu go naczelnym wodzem, odpowiada, że 
nie. W ustawieniu korpusów od d. 7 — 13 
nie miał marszałek najmniejszego udziału. 
Na pytanie, czy podczas odwiedzin cesarza 
z d. 9., mówił mu o odwrocie w kierunku 
Nancy, odpowiada marszałek potakująco, do
dając, źe uznawał ważność strategiczną tej 
pozycji, i że upór cesarza był najwyższym 
błędem całej akcji wojennej.

Następnie przechodzi prezydent do wy
padków z d. 13 — 19. sierpnia.

Prezydent: Czy wszystkie rozkazy 
d. 13. pan wydawałeś? — Bazaine: Tak. 
(Tu daje niektóre militarne objaśnienia).

Prezydent podaje marszałkowi pismo, 
zapytując, czy to jego ręka? Marszałek pa
trzy przez okulary, i oświadcza, źe pismo 
nie pochodzi od niego. Ta nota zawiera 
przepisy, jakiemi drogami d. 13. ma postę
pować armia. Na pytanie, czyli te rozkazy 
spełniono, odpowiada, źe nie zupełnie.

Nie mógł on się zajmować wykonaniem 
poleceń, gdyż był zajęty bitwą pod Borny. 
Podał ogólny kierunek a zadaniem było 
sztabu jeneralnego szczegółowe powziąć po
stanowienia. Na pytanie, czy za widzeniem 
się z cesarzem czynił mu jakie uwagi co do 
mianowania dowódzcy jen. sztabu i innych, 
odpowiada szybko: Nie! Co do pr ejścia wojsk 
przez Mozelę, które nastąpiło d. 13, i nie- 
zburzenia mostów na Selli i Mozeli, nie 
bierze na siebie ódpowiedzialności, gdyż nie 
wykonano w tym względzie jego rozkazów.

Prezydent: Jakie wydałeś pan roz
kazy co do przejścia Mozeli? — Bazaine 
daje żądane objaśnienia. Bitwa pod Borny 
trwała do godz. 7. wieczorem. Udziela na
stępnie sądowi rozkaz dzienny, w którym 
zawarte są przepisy odwrotu. Miał on roz
mowę z cesarzem, w której zgodzono się 
wspólnie na odwrót ku Yerdun. Podaje ró
wnież do wiadomości rozkaz jen. Jarras, 
szefa jen. sztabu, który rozporządza kierunek 
odwrotu na dnie 14, 15 i 16.

Prezydent zapytuje, jakim sposobem od
wleczono odmarsz, czyli winą tego była bi
twa pod Borny (d. 14) lub czy przeładowa
nie dróg wozami? Bazaine odpowiada, że 
bitwa pod Borny jego zdaniem odwlekła od
marsz o 12 godzin. Rozkazów jego nie wy
konano również punktualnie.

Prezydent: Jaki duch panował w 
armii ?

Bazaine: Dobry, ale żołnierze byli 
nazbyt wzburzeni i wystrzelali szybko swe 
naboje. Do odwołania wojsk, popchniętych 
już ku Pont-a-Mousson, nie wydawałem roz
kazów.

Prezydent: Czyli cesarz mianując 
pana naszelnym wodzem, oświadczył ci po
wody tegoż?

Bazaine: Powiedział mi tylko, że 
kraj i armia życzą sobie tego.

Dalej oświadcza, źe d. 14. rozpoczął 
bitwę na bezpośredni rozkaz cesarza. O mo- 
źebnoścl pozostania w Metzu mówił mu tenże 
d. 10. Cesarz odjechał nie mając przekona

nia, czyli Bazaine pójdzie ku Verdun. Dalej 
podaje wyjaśnienia co do marszów z d. 15. 
i 16, przyczem zapytuje go prezydent, czemu 
nie wykonano jego rozkazów? Bazaine odpo
wiada, źe będąc na tyłach armii, nie wie
dział o tem, i dodaje, źe dowódzcy podwła
dni powinni wziąć inicjatywę. Przypuszcza, 
źe kazał wysadzić w powietrze most w Long- 
ville. Nastąpił ogromny popłoch, gdyż poka
zała się nieprzyjacielska jazda. Prezydent 
zapytuje dalej, czemu marszałek nie kazał 
wozom z pakunkami udać się drogą ku 
Montmedy i Yerdun; marszałek odpowiada, 
źe chciał mieć wolną drogę dla wojska; miał 
także zamiar, część wozów zostawić w Metzu 
dla sprowadzenia żywności z okolicy do 
twierdzy.

Na zapytanie prezydenta, czy nie mó
wił do intendenta Wolffa, źe należy przed
sięwziąć atak na Pont-a-Mousson, odpowiada 
że nie przypomina sobie tego. Nie należy 
zapominać, źe w takich przesileniach położe
nie odmienia się co kwadrans. Następnie 
wyjaśnia marszałek, czemu odmarsz powstrzy
mał do 14. Uważa on za niemoźebne, aby 
d. 16. można było odebrać Mars la Tour i 
niektóre inne miejscowości. Dalej wyjaśnia 
kwestję amunicji i podaje rozkazy, jakie w 
tym względzie wystosował. Dalej przypomi 
na, że w dniu bitwy pod St. Privat (18. 
sierpnia) wysyłał różnym korpusom posiłki. 
Ale wojska jego wycierpiały już były wiele, 
a nie było kontyngensów do uzupełnienia. 
Jen. Bourbakiego nie chciał wysłać; był to 
jenerał wielkiej odwagi i nie chciał mu prze
pisywać chwili, w której się rzuci w odmęt 
walki. Naczelnego kierownictwa nie odma
wiał, ale był niedokładnie powiadomionym. 
Gdyby wszystko wiedział, byłoby mu łatwiej 
przyjść w pomoc Canrobertowi. Że nie zmie
nił swej pozycji, winą były kamieniołomy. 
Musiał patrzeć nie tylko naprzód, ale i wstecz. 
O godz. 3. pospieszył Bourbaki w pomoc, 
bez formalnego rozkazu,’ ale przybył nieste
ty za późno. Bourbaki miał polecenie, pró
bować środków ostatecznych. Na uwagę pre
zydenta, że operacje jego były tego rodzaju, 
jakoby się obawiał zostać odciętym od 
Metzu, odpowiada, źe interesem nieprzyjaciela 
było, izolować go od tej twierdzy.

Prezydent: Były to te same skru
puły, które skłoniły pana do powstrzymania 
dywizji swych d. 16., za pomocą których 
mogłeś pan popchnąć naprzód sytuację ?. — 
Bazaine: Miałem wyraźny rozkaz od ce
sarza, nic nie rezykować i nie przedsiębrać 
żadnych kroków bez pewności powodzenia. 
Zresztą sądzę, że postępowałem odpowiednio, 
gdyż nieprzyjaciel był blisko (oburzenie w 
audytprjum).

Prezydent: Nie było więc zdaniem 
cesarza, źe pan powinieneś udać się do Briey 
lub Yerdun? — Bazaine: Nie, zresztą, 
odpowiedzialność moja, jako naczelnego wo
dza, nie pozwalała na ruch taki.

Prezydent: Zamiarem więc pańskim 
było mniej przebicie się, niż zatrzymanie 
armii nieprzyjacielskiej pod Metzem ? — B a- 
z a i n e: Tak.

Prezydent: Przyznajesz pan zatem, 
że co do tego punktu istnieje skonstatowana 
pewność? — Bazaine: Nie wypowiedzia
łem zdania absolutnego. I owszem, nie po
rzuciłem myśli, przebicia się później na 
północ.

Jutro podamy dalszy ciąg rozpraw.

Kronika.
Kurjerek lwowski.

— W poniedziałek odegraną zostanie ko- 
medja „Lady Tarteffe" p. E. Girardin. Dyrekcja 
przygotowuje nigdy tu nie graną, wyborną ko- 
medję Korzeniowskiego p. t. „Wojna z kobietą." 

— Panna Meczenseffy, która jak się dowia
dujemy jest rodowitą Lwowianką, jedna sobie 
coraz szersze kolo wielbicieli. Uznana przez 
krytykę zagraniczną, pochlubić się dziś może 
najgorętszą Ogólną sympatją naszej publicz
ności. W „Dinorze" zachwycaliśmy się jej 
śpiewem i grą, jaką by się pierwszorzędne na
wet dram.tyezpe artystki poszczyc ć mogły. Ta
niec z cieniem i arja w akcie ostatnim, odśpie
wane po mistrzowsku, wzbudziły entuzjazm. Za
pewne gościem tak miłym długo jeszcze cieszyć 
się będziemy, a cieszylibyśmy się jeszcze bar
dziej gdyby znakomita ta Lwowianka rodzin
nego grotu nie porzucała.

— Centralne Towarzystwo stenografów u- 
rządza staraniem swojem bezpłatną naukę 
stenografii dla szerszej publiczności. Dziś o go
dzinie 6. wieczór w lokalnościach niemieckiego 
gimnazjum (na Szkarpach I. piątro) rozpoczyna
ją się wykłady, gdzie każdy chcący .sobie przy
swoić łatwym sposobem tę tak pożyteczną sztu
kę, zapisać się może.

— Upraszamy magistrat, aby polecił wy
czyszczenie studni w ogrodzie Miejskim (Póje- 
zukkim), mającą najzdrowszą wodę w calem 
mieście, dziś zaś niezdolną do użytku.

— Z powodu rozpoczynających się ćwiczeń 
rekrutów, przesiali wszyscy dowódcy pułków su
rowy nakaz komeudautom kompanii i oddziałów, 
aby ściśle na to baczyli, iżby osoby, którym 
poruczone jest wymuszttowauie rekrutów, uczyły 
ich przepisów i musztry w sposób łagodny bez 
ustawicznego aplikowania policzków i rozdziela
nia razów. Obchodzący się źle z rekrutami prze
łożony, uędzie zdegradowany. Nie potrzebujemy 
nadmieniać, o ile taki nakaz jest pożądany.

— Warszawskie pismo humorystyczne Kolce 
szczyczące się wielką liczbą czytelników, szcze
gólniej w Warszawie, umieszcza już od dawne
go czasu korespondencje ze Lwowa, odznaczające 
się zdrowym na nasze stosunki poglądem. W o- 
statnich numerach umieściło pismo to powiastkę 
pod tytułem „Fujara z Mościsk", opartą na pra
wdziwych i czysto swojskich stosunkach. Boha
terem jej jest człowiek, któremu dowodzić można 
bez końca co Erpessung, oszustwo, kradzież a 
co najhaniebniejszem dla mężczyzny rzemiosłem. 
Powiastka ma wiele humoru, prawdy i wywarła 
w kole zakordonowych czytelników, nieznających 
naszych „menerów" silne wrażenie.

— Mieszkańcy Siałatu, Grzymalowa i Cho- 
rostkowa zapytują świetną dyrekcję telegrafów 
we Lwowie, w jakim celu od pół roku poustawiano 
na przestrzeni ośmiomilowej słupy telegraficzne i 
porozwieszano na takowych druty. Zapewne dla 
dogodności wróbli podolskich, zwieszających się



po drutach, Czas by jednakowoż pomyśleć i o 
naszej potrzebie i zaprowadzić regularny ruch 
na linji, ważnej dla przemysłu i handlu kra
jowego.

— Dnia 15. b. m. odbyło się w Krakowiej 
na Wawelu nabożeństwo za duszę ś. p. Tade
usza Kościuszki. Modlących się było wiele, szcze
gólniej młodzieży. U nas jakby zapomniano 
już o naczelniku narodu!

— W Lubaczowie otwartą została c. k. 
stacja telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną. 

— Walne zgromadzenie Towarzystwa peda
gogicznego oddziału rzeszowskiego odbędzie się 
w Rzeszowie 2. listopada o godzinie 9. rano w 
zabudowaniu gimnazjalnem. Porządek dzienny : 
1) Zagajenie. 2) Odczyt dyr. Sobieskiego „O 
wychowaniu narodowem i obywatelskiem podług 
skazówek Komisji edukacyjnej". 3) Odczyt prof. 
Zimermanna „O wagach i miarach metrycznych." 
4) Sprawy Towarzystwa. Dla ważności spraw, 
które będą przedłożone zgromadzeniu, prosimy 
szanownych członków o jak najliczniejsze ze
branie się. Z zarządu oddziału Tow. pedag. w 
Rzeszowie. Świstun sekretarz.

— Mianowania. Radca gubernialny Antoni 
Stockera mianowany został zastępcą krajowego 
prezydenta w bukowińskiej komisji katastralnej.

Minister rolnictwa mianował starszego in
żyniera lasowego przy galicyjskiej dyrekcji la
sów i domen w Bolechowie, Józefa Glanza, na
czelnikiem lasowym tamże.

— Wykaz stanu chorych na cholerę. 
Z dniem 14. października zostało w kuracji 14 
mężczyzn, 18 kobiet, 3 dzieci, razem 35 osób. 
Od 14. do 15. października przybyło 6 m, 
2 kobiet, 4 dzieci, razem 12 osób — wyzdro
wiało 1 m., 1 k., razem 2 osób — umarło 1 
mężczyzna, 2 k., 3 dzieci, razem 6 osób, — 
w dalszej kuracji pozostało 39 osób.

Fizyk miejski.
— Szkoły. Rawska Rada powiatowa po

stanowiła rozszerzyć istniejącą w Rawie szkołę na 
czteroklasową, i zobowiązała się dawać na ten 
cel rocznie 500 złr. P. Jabłonowski zobowią
zał się rozszerzyć własnym kosztem budynek 
szkolny, który gmina ma nadal w dobrym sta
nie utrzymywać. Oprósz' tygo gmina obowią- 
zała się do innych ciężarów na rzecz szkoły. 
Gmina Babice w starostwie Rzeszowskiem po
stanowiła założyć szk łę, do czego przyczyniła 
się znacznie hr. Józefa Sołtykowa. Prawo pre
zentowania nauczyciela wykonywać będzie gmina 
wspólnie z miejscowym plebanem.

— Jarosław d. 15. października. Z dniem, 
wczorajszym rozwiązany został komitet ratunko
wy, na czas trwania cholery w mieście naszem, 
staraniem izraelitów zawiązany, a chociaż sła
bość ta w okolicy tutejszej silnie występowała, 
tylko energicznemu przestrzeganiu środków sani
tarnych lekarza miejskiego, pana Nigburskiego, 
zawdzięczać mamy, że powyższy komitet tylko 
do 100 słabym ratunku udzielał, główna zaś 
zasługa tak zawiązania jako też istnienia komi
tetu należy się tutejszemu obywatelowi panu 
Lindenbaumowi.

Teatr amatorski, w mieście naszem od lat 
kilku zawiązany, przyczynił się niejednokrotnie 
do urozmaicenia i uprzyjemnienia długich wie
czorów zimowych i jesiennych, dlatego też dzi
wimy się mocno, dlaczego dyrekcja nowo obrana, 
która jeszcze w maju kierownictwo tej instytucji 
objęła, dotychczas dopiero zdobyła się na jedno 
przedstawienie. Czy przez niedolęż u kierowanie 
ma upaść instytucja, której założenie było żmu- 
dnem i wiele pracy wymagającem? Czy może 
wpływa na dyrekcję teatru ruch przedwyborczy 
i krzątanie się około wyborów do Rady państwa? 
Sądzimy, że amatorskie przedstawienia urządzać, 
i czynnym być w agitacji do wyborów, wcale 
jedno drugiemu nie przeszkadza.

Przy tej sposobności wypowiedzieć musimy 
nasze ubolewanie nad tem, iż chrześciańscy wy
borcy zamiast trzymać się razem i wśpólnie 
działać, zamiast połączyć się szczerze z Rze
szowianami, by przecież jakiś godny mąż stanu 
wyszedł z urny wyborców na reprezentanta na
szego i rzeszowskiego grodu, nie wiemy z-jakiej 
przyczyny rozdzielili się prawie na trzy obozy i 
kontraminując swoje działalności, doprowadzają 
do tego smutnego rezultatu, iż wyjdzie do Rady 
państwa poseł wcale niegodny i nieodpowiedni.

Miasto nasze, które przecież widocznie dą
ży do oświaty, gdyż swem usiluem staraniem i 
koncesję na wyższą szkolę realną otrzymało i 
subwencją do utrzymania wyższej żeńskiej szko
ły wiele się przyczynia, powinno właśnie teraz 
wszelkiej użyć sprężystości aby przeprzeć wybór 
do Rady państwa tutejszego notarjusza, p. Bar
toszewskiego, który będąc wiceprezesem miasta 
naszego, wszelkiej użyje w Wiedniu forsy, aby 
tak sprawy swojego miasta jako i sprawy Rze
szowa, dla któregoby także już pewne miał obo
wiązki, bronić i do skutku doprowadzić.

Nadmienić też musimy, że wielką nam 
sprawił siurpryzę ks. biskup przemyski, iż przy 

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 17. paźdzn.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy
Banku hip. gal. po 200 zł 

„ krajów, z wpł. 50pr
II. Listy zast. za 100 zł.

plącą żądają

Inne pul bieżne poźyc z. 
Węjr-sr.poż.kol.po 120zł.5p. 
Węg. p>ż. prem o > b) > «łć . 
Turecka poż. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.

plącą żądają

Mor. Szł. fenct.) pn20Q złr.a 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.

„ „ lit.B.po200zł.sr. 
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Steatseisb. Ges. 200 zł. w. a.

płacą j żądają

Ferdynanda półn. 5pr. m. k
„ „ 5 pr. w. a.
„ „ 5 pr. gr.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.gr.w.a.
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300

płacą [żądają
złr. w. a. złr. w. a. złr. w. a. złr. w. a.

210 50213 —
134 50 136 50

93 25
78 23
52 50

93 50
78 75
58 50

134 50
137 -
166 -

325 -

1------
il95 -
140 -
156 50

326 -

90 -

104 5“

99 -

91 -
87 -

105 —

99 50

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 77 - 77 70 Anglo-austr. po 200 zł. 120
Bodenci’ed.au.po200zł.40pr

146 - 147 - Siidbahn po 200 zł. srebr. 158 50 159 - Lw. Czer. Jas, I. em. 1865
„ „ „ 4 pr. w. a. 70 — 71 — — — — — Tramway wied. po 200 zł. 165 - 167 - 300 zł. 5 pr.srebr.w.a 73 25 73 50

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość.

83 - 84 - Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł.
„ „ węg. 200zł. em.SOp.

To w.eskont. n, aust.po500zł.

218 - 218 50 Węg.gal.(Łup.)po200zł.w.a. — — —. — Lw. Czer. Jas. II. em. 1867
92 - 93 50 115 - 116 Węg.pół. wschód p.200 zł. s. — — — — 300 zł. 5 pr. srebr. w. 8G - — _

III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 
Losy miasta Krakowa

900 — 910 - „ wsch. (Ostb.) po 200 Lw. Czer. Jas. III. em. 1868
73 75 74 75 Franco-austr. po 200 złr. złr. w. a..................... 62 35 62 75 300 zł. 5 pr. srebr. w. a 72 75 73 -
22 — 24 — em. 40 pr. . . . .

Franco węgier. po 200 zł
em. 40 pr. ....

Gal. bank hip. po 200 zł.
em. 80 pr. ....

Gal. bank dla hand. i przem 
po 200 złr. ....

Gąl. zakł. kr. ziem.po 200zł.
Gal. bank kraj, po 200 złr.

em. 50 pr. . . .

39 50 40 50 „ zachód. (Westb.) po 200 Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny. 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe

5 34
5 40
9 2
9 12
1 68
1 53
1 69

5 43
5 48
9 12
9 30
1 76
1 54
1 70

29 -

1 II 
IŁ

' 
1 1 1 1

 I złr. w. a....................
Akcje przemysłowe.

Budow.To w.austr. po 200 zł.
„ „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.pol00 z. 

Borys.Petr.Gp.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred. allg. óst.5pr.sr.

34 50
26 50
17 —

85 50

35 50
27 -
17 5;)

86 -

300 zł. 5 pr. srebi. w. a 
Rudolfa po fiJO zł.5 pr.sr.wa 

„ em. 1869 po 300 zł.
5 pr. srebr. w a

„ „ 1872 po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a. 

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.)

94 -

92 75

90 75
83 50

94 25

93 25

93 25
84 —

Srebro 108 25 109 50 Renten bank po 200 złr. „ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a. 70 50

77 50

100 — Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. — • — 164 —
Wiedeń d. 15. paździer. Banku nar. austr ęo 600 zł. 954 - 955 - 71 50

78 _
Klary po 40 złr. m. k. 31 50 32 -

Powszechny dług państ. Banku powsz. aus.po 200złr.
Unionbank po 200 złr.

62 — 63 -
120 _

„ „5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 5 pr. w. a. 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

83 - 84 -
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr.

14 —
22 -

15 —
23 —

(za 100 złr.)
Rent, austr. w bankn. 5 pr. 68 eo 68 70

Fereinsbank po200zł.e.40p.
Ferkehrsbank pow.po 200zł.

27 50
116 —

28 50
118 - 90 75

92 — Palffy „ 40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „

22 50
12 50

25 —
13 -

„ „ w sreb. 5 „ 72 25 72 45 Wechslerbankwied.po200zł. 193 - 141 - » » s w. a. Ks. Salm „ 40 „ „ 34 — 35 —
1839 całe losy (m. k.) 273 _ 278 - Wied. bankver; po 200 złr. 87 - 89 - Obligacje pierwszeń St. Genois „ 40 „ „ 23 50 24 -

fS g 1839 % losu „ 
8’K 1854 po 250 zł. 4 pr.

1860 „ 500zł.w.a.5pr.
£2 1860 „100 „ „ „

230 _
93 _

100 .
105 60

232 -
93 50

100 50
10Ł -

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr.
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb.
Dniestrzańskiej „ »

141 50 142 50

stwa kolej, (za 100 złr.) 
Albrechta.po300zł.5p.l00zł 
Alfoldz.200zł.5 pr. gr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w.a.

83 -
90 50

81 -
88 50
91 —

Stanisław, (poż.) po 20zł.wa.
Waldstein po 20 fł. m. k.
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.)

18 —
25 —
22 ‘50

,20 —
25 50
23 -

1864 „ 100 „ „ „ 133 5Q Elżbiety „ m. k. 212 25 212 75 Dniestrzańska 300 „ „ _ ___ 40 - Berlin 100 tal.Listy zast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.)

Ferdynanda półn. po 1030 Elżbietypo 5 pr. srebr. w.a. 93 25 93 75 Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 95 50 95 70
złr. m. k. . • •

Franc. Józ. po 200 złr.. w. a.
1950 ~ 1970 — „ em. 1862 5 pr. —. — — — Hamburg 100 mark. banko. 55 60 55 80

Galicyjskie 73 75 75 - 207 - 207 50 „ em. 1870 5 pr. 102 75 — _ Londyn 10 ft. sterl.
Paryż 10). frank.

112 30 113 10Bukowińskie 72 50 74 75 Kolgal.Kar.L.po200zta...
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. k.

211 — 212 — „ em. 1872 fi pr. 100 25 100 59 44 45 44 5 5
136 - 137 50

słał nam kaznodzieję, w kraju naszym słynnego 
ks. Czerwińskiego, który miał już w czasie swo
jego u nas pobytu dwa kazania, którym w 
pełnem słowa znaczeniu, tylko przyklasnąć mu
simy i domyślamy się nawet, z jakiego to po
wodu właśnie do Jarosławia przeznaczył ks. bi
skup wzmiankowanego kaznodzieję, gdyż prze
bywa u nas również dobry i bardzo łubiany 
mówca, ks. Gabryś, pastor protestancki, który 
swemi treściwemi i pięknie wygłaszanemi kaza
niami, wiejącemi duchem miłości braterskiej, 
ściąga do swego kościółka często znaczny zastęp 
owieczek katolickich.

A rozpisawszy się już o sprawach ducho
wnych, napomknąć musimy, że bawił temi dnia
mi w grodzie naszym superintendent, który 
przyjechał tu w celu odwiedzenia swojej gminy. 

— Z Korolówki. Z dnia 13. na 14. b. 
m. wybuchł w naszem miasteczku śród nocy o- 
gień w domu u jednego z gospodarzy tutejszych, 
i w krótkim czasie cały dom płomieniem ogar
nięty został; byłyby nawet wszystkie ściśle na
gromadzone zagrody z calem mieniem i znajdu
jącym się jesiennym zbiorem plonu z powodu 
czem raz więcej wzmagającego się żywiołu na 
pastwę całkowitego zniszczenia rzucone, gdyby 
nie tutejszy posterunek c. k. żandarmerji pod kie
rownictwem komendanta p. Henryka Stosiusa. 
Z narażeniem własnego życia p. Henryk Stosius 
stawiał rozhukanemu żywiołowi opór, i po
trafił z podwładnymi mu żandarmami z podzir 
wiającą i niezmordowaną czynnością, rozpoście
rające się pośród zagród płomienie w nadspo'- 
dziewanie krótkim czasie uśmierzyć. Nasza 
więc niechybnie zniszczeniu uledz mogąca posia
dłość może jedynie panu S. ocalenie zawdzięczyć, 
bowiem teuże zdziała! więcej niżby ktokolwiek 
w tym wypadku zdziałać potrafił, i tym sposo
bem odwrócił od nas straszną klęskę, na jaką 
byliśmy narażeni. Przełożony zwierzchności gmin
nej Misiewicz.

— Ze Stryjskiago. (O cholerze.) Epide
mia, która nawiedziła kraj nasz, pozostawiła na 
długo pamiętne ślady swych odwidzin. Wpraw
dzie objawy choleryczne w naszej okolicy już są 
rzadkie, jednak nie można powiedzieć, aby cał
kowicie ustały, i ula tego warto wspomnieć 
o środkach najwięcej przeciw tej strasznej epi
demii skutecznych, aby w miejscach, gdzie je
szcze ciągle się odzywa, mianowicie we Lwowie 
użyte być mogły. Ze środków działających we
wnętrznie, tak przy poprzedzających symptoma- 
tach, jak wtedy, gdy już choroba w całej sile 
się rozwija, najskuteczniejsze okazały się krople 
dr. Achta, których zwykła doza kosztuje w a- 
ptece p. Mikolascha we Lwowie 20 c. Najsku
teczniejszy sposób desinfekcji jest kadzenie gno
jem końskim, używany od ddwna z najlepszym 
skutkiem na Ukrainie, i przyjęty jako najtań
szy i zarazom najlepszy w państwie pruskiem. 
Polecamy środek ten jak najmocniej dla miasta 
Lwowa, które z powodu swojego kotlowatego po
łożenia samo przez się nie jest zdrowem, aby 
prześwietny magistrat nakazał zwiezienie Zna
czniejszych kup końskiego gnoju, zmięszanego ze 
słomą, na placach głównych miasta, i po zapa
leniu, przykryć je darnią, również zapalenie, 
małych kup nawozu po wszystkich podwórzach 
kamienicznych, zapewniwszy je pokryciem darnią 
od wszelkiego niebezpieczeństwa pożaru. Prze
świetny magistrat może się przekonać,* iż dym 
nawozowy o wiele jest mniej rażący, jak dotąd 
używane desinfekcje, mniej nawet jak dym z 
torfu lub węgli kamiennych, a tym sposobem 
moglibyśmy się z pewnością spodziewać, iż z o- 
czyszczeniem radykalnem powietrza, cholera w 
kilku a najwięcej kilkunastu dniach przy łasce 
Boskiej stolicę naszą całkiem npuści. W. 8. 
Wilczyński.

— (P) Wiedeń d. 18. października. Je
żeli się ośmielam pisać do was z wiedeńskiej 
wystawy i prosić o łaskawe umieszczenie tych 
kilku Słów prawdy, czynię to tylko przez wzgląd 
na ułomnych rodaków naszych, których pobie
żnie trochę i zanadto pochlebnie dla niejakiego 
p. Korzeniewskiego traktujący artykuł w „do
datku dr nr. 153 Gazety Narodowej, łatwo- 
by mógł w błąd wprowadzić, a następnie nara
zić na znaczne wydatki i niemiłe rozczaro
wanie.

Wybrałem się na wystawę wiedeńską szcze
gólnie w celu robienia spostrzeżeń na przedmio
tach, tyczących się bezpośrednio mojego zawodn, 
aczkolwiek jako badacz przyrody a szczególnie 
badacz natury człowieka nie spuszczałem wcale 
z oka olbrzymich, w podziwienie i w zachwyt 
wprawiających, prawie cudownych dzieł ludzkie
go ducha w ogólności.

Otóż przedewszystkiem zwiedzałem zakłady 
wodolecznicze tak wiedeńskie jako i okoliczne, 
a wrażenia ztamtąd odniesione warte są zapra
wdę publicznego ogłoszenia, czego też kiedyś nie 
omieszkam uczynić, jakkolwiek fakta przytoczone 
będą niestety! świadczyć o ogromnem zaniedba
niu naszego krajowego przemysłu.

Zwiedzałem też wiedeńskie zakłady gimna
styczne i starałem się przypomnąć w minister
stwie oświaty spoczywającą tutaj sprawę, tyczącą 
się wprowadzenia systematycznej nauki gimna
styki w lwowskim uniwersytecie, sprawy, która 
już przez dwie instancje, tj. senat akademicki 
lwowski i lwowskie namiestnictwo przeszła bar
dzo szczęśliwie.

Na wystawie nasyciwszy się widokiem prze
cudnych wyrobów sławnego anatoma krakow
skiego, prof. Teichmana, pospieszyłem co prę
dzej na wystawę moskiewską, aby ogłądać albu
my pana L. O. Korzeniewskiego, o których w 
wyżnadmienionym artykule była mowa.

Albumy znalazłem zupełnie odpowiednie o- 
pisowi szanownego sprawozdawcy; chodziło mi 
więc jeszcze o -to, poznać osobiście tego cudo
twórcę, który choć nie lekarz, mógł mieć wro
dzony jenialny spryt w robieniu przyrządów or- 
ganopatycznych, za pomocą których udają mu 
się tak cudowne kuracje, jakiemi przepełniona 
jego przetłumaczona z moskiewskiego na nie
miecki język broszura.

Jak ta broszura zawiera wiele przechwałek 
i fizjologicznych niemożebności, tak szanowna o- 
sobistość p. Korzeniewskiego wykazuje tyąh wła
sności daleko więcej. Trzyma on swą metodę w 
grubej tajemnicy i odprzedałby ja, jakiemu mo
narsze, np. — jak powiada, cesarzowi austrja- 
ckiemu, za kilkadziesiąt milionów, za to on by 
napisał tylko „dwa wiersze", a zniknęłyby ze 
świata nietylko wszystkie garby i skrzypienia, 
lecz prócz tego wszystkie choroby w ogólności. 
Żąda on za leczenie ułomności bajeczne sumy, 
2000, 10.000 i 100.000 rubli sr. są dla niego 
bagatelki, które tsn zacny filantrop każę sobie 
składać z góry, a jeżeliby kto płacił z dołu, 
tedy żąda 10 razy tyle! W czasie swego po
bytu we Wiedniu miał tu tylko jedną pacjentkę, 
cierpiącą na wystąpienie w tył prawej'łopatki i 
wzniesienie lewego ramienia. Chodziłem umyślnie 
ją oglądać: ubrana jest w gorset nibyto jego 
konstrukcji i posiada łóżko, na którem leżąc 
przepędza większą część swego żywota, lecz wi
dzieć tego łóżka nie wolno; bo nużby krytyka 
rozpoznała w niem już coś dawniejszego, wtedy 
znikłaby wszelka oryginalność! — W stanie 
zdrowia tej pacjentki od kilku tygodni wcale nie 
ma widocznych postępów, jak to sama jej ma
tka przyznała mówiąc, iż jej się zdaje, że zbo- 

I czenie mniejsze; lecz też pacjentka nosi ciągle 
gorset, który zboczenie znacznie prostuje. Nie 
ma zatem w jego metodzie nic szczególnego, 
lecz są to doświadczenia zwykłej praktyki orga- 
nopatycznej, gdzie oprócz ciągłej wytrwałej pra
cy potrzeba dużo czasu, ażeby osiągnąć pomy
ślny skutek.

Pan Korzeniewski liczy obecnie lat 75, i 
wygląda stosownie do swego wieku jak zgrzy
biały starzec, a przecież twierdzi stanowczo i 
zuchwale, że będzie żyć lat 150. I owszem, 
niech on sobie żyje lata Matuzalowe, lecz niech 
ludzi z zdrowym rozsądkiem oszczędzi od słu
chania takich niedorzeczności.

— Z Anglii donoszą, jakoby jakiś osadnik 
moskiewski w Syberji odkrył trzy żywe ma- 
stodonty, zupełnie takie same jak te, które 
dotąd znajdowano w pokładach lodowych. Tak 
więc rasa mastodontów nie byłaby dotąd wyga
słą. Pan Dupont, członek akademii brukselskiej, 
utrzymuje, że roastodont żył współcześnie z ko
niem, wolem, baranem i wieprzem. Człowiek 
zatem współczesny mastodontom, byłby tem sa
mem współczesnym naszym dzisiejszym rasom 
zwierząt domowych. Glyby się te fakta sprawdziły, 
wyświeciłyby pewne jeszcze niejasne punkta, 
co do początku i epok istnienia ludów przedhi
storycznych.

Gospodarstwo przemysł i handel
Kraków dnia 16. października. (Od 

ajencji Banku galicyjskiego dla handlu i prze
mysłu w Oświęcimie.) Na wczorajszy targ 
do Lipnika dostawiono wołów sztuk 1700, pła
cono za parę niżej o 30 zł. jak w zeszłym ty
godniu. — W Wiedniu na targu poniedziałko
wym było wołów 4460 sztuk, płacono za cetnar 
mięsa 31 — 34 zł.

Projekt założenia nowego banku Osta
tnie klęski finansowe zdyskredytowały zupełnie 
instytucję banków; przyczyniły się do tego szcze
gólnie osławione (i słusznie) wiedeńskie baubanki. 
Ż4ch resztek i gruzów ma powstać obecnie no
wy gmach o stu milionach reńskich kapitała. 
Projektem tym ma się zajmować znany w świś
cie finansowym ze swoich sprawek, p. Weiss. 
Prezesa ma rząd mianować, a tem samem wziąć 
na siebie odpowiedzialność za wszystkie tegoż 
czynności. Giełda i sfery najlepiej w tych spra
wach poinformowane powątpiewają bardzo o mo
żliwości urzeczywistnienia tego projektu.

Ziemniaki obrodziły w tym roku na Po
morzu tak dalece, że właściciele większych po
siadłości nie będą mogli z braku robotników 

uprzątnąć swoich plonów. Sprawdza się tutaj 
przysłowie: zanadto nigdy nie dobrze.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
Sza notuje spirytus rafinowany stopień 76 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 80.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwowie, jakotez 
przez filję w Brodach Asygnaty ka

sowe:
51/* procentowe za 8dniowem wypowiedzenia!

Ostatnie wiadomości.
Dzisiaj o godz. 6. wieczór w sali ratu

szowej zgromadzenie obszerniejszego komi
tetu przedwyborczego, dla powzięcia uchwa
ły co do przedstawienia wyborcom miasta 
Lwowa kandydatów na posłów do Rady 
państwa.

Z nadesłanych telegramów o wczoraj
szych wyborach dowiadujemy się, źe Krze- 
czunowicz w Jaworowie miał znaczną więk
szość, w Gródku mniejszość głosów. We 
Lwowie miał 87 głosów; ks. Szwedzicki 
119. W Trembowelskiem przeciw ks. Biliń
skiemu z partji ugodowej zwyciężył moska- 
lofil Halka, a w Tarnopolu przeciw księdzu 
Kaczale moskalofil Naumowicz.

W Brzeźanach znaczną większością 
zwyciężył sędzia Łukasiewicz przeciw Pawli- 
kowowi. Przyszło tam do bójki między ży
dami a ludnością chrześciańską.

Zydki i księża włościanom wyborcom, 
agitując przeciw Krzeczunowiczowi, odczyty
wali z mowy Rewakowicza ustęp o katastrze.

Podczas prezydentury dr. Ziemiałkow
skiego projekt pożyczki miasta Lwowa nie 
przyszedł nigdy pod dyskusję Rady miejskiej. 
Fałszem więc jest, co Dziennik Polski pisze, 
źe za prezydentury Ziemiałkowskiego pan 
Jan Dobrzański przemiwial przeciw pożycz
ce, a teraz znowu za pożyczką.

W Szupjrce, w powiecie Zaleszczyckim 
podczas praźnika, gdy żandarmi aresztować 
chcieli ekscesantów, wybuchło zaburzenie. 
Żandarmerja użyła broni. Jeden wieśniak 
zabity, trzech rannych. Sześciu aresztowano 
i oddano sądowi. Pokój przywrócono. 
Wiadomość tę podaje w telegramie urzędo
wa Gazeta Lwowska.

Przy wyborach w okręgach gmin wiej
skich w Krainie wybrani zostali: hr. Barbo, 
Razlag, hr. Hohenwart, burmistrz Deschmann 
(centralista). Jeden wybór nierozstrzygnięty.

Komitet wyborczy prowincjonalny na w. 
ks. Poznańskie wydał dnia 14. bm. odezwę 
do wybierających współobywateli, zwracając 
ich uwagę na szczególną ważność tych wy
borów i wzywając ich w imię wspólnego do
bra do jak najgorliwszego udziału.

Na kandydatów z Prus Zachodnich do 
sejmu pruskiego postawiono: 1) na okręg 
Wejherowsko-Kartuski pp. Tokarskiego i 
Emila Czarlińskiego, 2) na powiat Gdański 
księdza proboszcza Muhla, 3) na miasto 
Gdańsk, p. Franciszka Wasilewskiego, 4) na 
okręg Sztumsko-Kwidzyński, p. Teodora Do- 
nimirskiego, 5) na powiat Grudziądzki, p. 
Apolinarego Działowskiego, 6) na powiat 
Brodnicki, p. Erazma Parczewskiego, 7) na 
powiat Lubarski, p. Ignacego Łyskowskiego, 
8) na okręg Chełmińsko - Toruński, p. Mi
chała Sczanieckiego, 9) na powiat Świecki, 
ks. proboszcza Błocka, 10) na okręg Zło- 
towsko-Wałecki, p. Józefa Bojanowskiego, 
11) na okręg Człuchowsko-Chojnicki, pana 
Franciszka Kobylińskiego. Na okręg Staro- 
gardzko-Kościerski dopiero po ukończeniu 
prawyborów, przy pośrednictwie p. Łyskow
skiego, komisarza z komitetu, ma nastąpić 
porozumienie co do kandydata.

Dla jedności działania w czasie wybo
rów, komitet prowincjonalny na w. ks. Po
znańskie wyznaczył korespondentów na ka
żdy okręg wyborczy.

W Poznaniu nieustanne procesy praso
we. Obecnie wytoczono juź piąty z kolei pro
ces Dziennikowi Poznańskiemu. Redaktora 
Orędownika, p. Szymańskiego, który obecnie 
znajduje się w więzieniu, sąd znowu skazał 
na 4 tygodnie więzienia, prokuratorja zaś 
wniosła o 2 miesiące więzienia.

Telegramy Gazety Narodowej.
Tarnopol d. 17. października. Nau- 

mowicz otrzymał 130, Kaczała 45 gło
sów. Księża obrobili chłopów i żydów do
skonale. Jak w innych powiatach, d.o te
go okręgu wyborczego należących wypadł 
rezultat, jeszcze niewiadomo.

Brzeżany d. 17. października. Ni- 
niejszem oświadczam, iż z mojej strony 
trzymam się terminu naznaczonego przez 
komitet centralny przedwyborczy dla zja

zdu pp. wyborców z większych posiadło
ści na dzień 21. b. m. w Brzeźanach.

Szeliski, prezes Rady powiatowej.
Kraków d. 17. października. Zgro

madzenie wyborców. Zyblikiewicz przyj
muje kandydaturę; cofał aby zrobić miej
sce inicjatorowi uchwały Izraelitów. Chrza
nowski, Warszauer, Weigel składają wy
znania wiary. Samelson wyjechał, zgłasza 
listownie. Studziński, dyrektor, interpeluje 
w sprawie techniki. Fink dowodzi, że 
nieobecność Samelsona stanowczo przema
wia przeciw jego kandydaturze. Dworski 
protestuje przeciw narzucaniu kandydatom 
sposobu przedstawiania się. Głosujących 
było 339. Chrzanowski otrzymał 58, Sa
melson 37, Warszauer 194, Weigel 198, 
Zyblikiewicz 190 głosów,

Buczaez d. 17. paźdz. W Bucza- 
czu i Czortkowie wyszedł z wyboru ks. 
Gabriel Krzyżanowski (kandydat Rady 
russkiej.)

Złoczów d. 17. paźdz. Treter u- 
padł tu 3 głosami przeciw ks. Gierow
skiemu, przyczem pokątna agitacja za dr. 
Wesołowskim do 16. głosów urwała.

Kołomyja 17. października. Kan
dydat ruski Ozarkiewicz 298 głosów, prze
ciwko Kaszewce, który otrzymał 110. 
Schmajgełesy krzyczą: „wir haben ge- 
siegt 1“

Tarnów 17. października. Tutaj 
Sanguszko wybrany posłem z mniejszych 
posiadłości prawie jednogłośnie. Z Dą
browy i Pilzna czekamy depeszy.

Wersal d. 17. października. Wy
słańcy delegacji większości Zgromadzenia 
nar. składali dzisiaj sprawozdanie .ze swych 
rokowań w Salcburgu. Oświadczenia hr. 
Chamborda zdaje się, że są zdolne usu
nąć ostatnie trudności. Zgoda między hr. 
Chambord a frakcjami monarchicznemi 
zdaje się dzisiaj zupełną.

Paryż d. 17. października. „Jo
urnal Off.“ ogłasza zmianę ośmiu pre
fektów, liczne mianowania podprefektów 
i organizację wojskowych dywizyj erry- 
torjalnych.

Według „Siecle“ większość głosów 
Zgromadzenia nar. będzie z pewnością 
przeciw projektom monarchistów.

Kursu Giełd z wiedeńskiej 
z dnia 16. października 1873. 

godz. 5. min. 5 popoł.
Berlin. Ruble papier. 81 ?. Akcje kradjt. 

127—. Lombardy 93%. Galizier 921/,. K.- 
lej państwowa 192%. Rumuńska 34l/i. 
Bankn. austr. 81s/ia. Losy 1864.—.— Usposob, 
niejakie.

z dnia 17. października 1873. 
godzina 10 minut 35 przed południem. 
Akcje kred. 116.75 Anglo-austr. 144..—.

Unionsbank — .—. Vereinsbank —.—. Kolei 
Kar. Lud w. — .—. Kolej, połudn. 160.—. 
Franko-austr. —.—. Baubank 33.—. Losy z 
roku 1860 —.—. Obi. ind. —.—. Staats- 
bahn —.— Wiedeńska Tramway — .—. Ostb-
—. — Napoleondor .—. Rubel papier. .—.
Usposob. stale.

Z dnia 17. października 1873 
godzina 2. minut 25 po południu. 

Wiedeń. Atcje franko austr. —.—. Wę
gierskie kredyt. 112.—. Anglo-austr. 147.—. 
Unionsbank 117.—. Kolei Karola Lud. 211.50. 
Kolei siedmiogr. —.—. Kolei połudn. 160.50. 
Kolei Alfóld. 141.—. Kolei Elżbiety 211.50. 
Kolei Lwów.-czernio .rieckiej 137.—. Cześ. Nord- 
ostbahn 194.25 Vereins-Bank 31.—. Kobi Rudolfa 
157.—. Węgierek. Ostbahn 62.75. Gal. indem- 
nizacyjne 74.25. Losy z 1864 roku 132 25. Ko- 
szycko-oderbergskiej — —. Banki obrotowego 
— .—. Lny tur 53.—. Baubank-Actien 36. 
—. Kolei państwowej 327.50. Banru związ*. 
90.—. Wiedeńskiego Bauverein [27.15. Hyp. 
Rent. Bank 20.— Usposobienie: stałe.

W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W sobotę d. 18. października 1873. 

Pierwszy występ p. Juliana Zakrzewskiego
WOLNY STRZELEC

opera w 3 aktach, przekład A. Urbańskiego, 
muzyka Webera.

Kapelmistrz p. Szirer.
MT* Początek o godz.' 7mej. 'Tpg

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów
Revalescićre d u Barry

Z LONDYNU
Żadna choroba nie oprze się delikatnej Revalescićre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroity, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec di ab et es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały lekarstwom:

Certyfikat Nr. 68.471.
Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu dwuletniem twej cudownej Reralescióredu Barry 

nie czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę lat 84. — Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój stał się tak 
dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój jest zdrów, tak jakbym miał lat 30, jednem słowem jestem 
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechoto 
umysł mój jest jasny, a pamięć moja odświeżyła się. — Proszę Pana, abyś raczył to moje oświadczenie 
publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością: Ks. Peter C as teł li, proboszcz w Prunetto.

Certyfikat Nr. 75.705. Wiedeń, Praterstrasse, 22. maja 1871. 4)
Nie wiem, jak Panu podziękować za zbawienny skutek twojej Reralesciśre. Cierpiałem na kurcze 

Żołądkowe, kaszel i dijarję, afcteraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. Grossmann

Reealesciire du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cerą 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 o., za funt 2 zł 50 ct

2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach’ po 2 zł 
56 c. i po 4 zł. 50 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c-, 24 filiżanek 2 z?. 
5048 filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 576 filii, 36 zł. 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et comp. Wal 1 fischgasse 8, jakoiaż wszędzu 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją za pobraniem

Ajencje: w Białe]: u aptekarza Erich Keler pod Lwem, w Bochni: I. E. Bulsiewicza, 
apt. w Brodach :u M. S. Franzoia, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinspanna, w Czernlowcach- 
n*ltara c.k. apt.i Ignacego Sohnirch; w Grazu u braci Oberranzmeyer; w Kołomyi: u J. Sidorowicza w 
Krakowie: u Józefa Tranczyńskiegn; we Lwowie: u Zygmunta Bu ckera aptekarza, u Piotra Miko- 
lascba aptikarza, Leopolda R tlendera, - W. W. Królikowskiego, u Karola Schubntha. u Juliusza Reissa i u Ja- 

; kóba Beicra; w Pe-zcie u Józefa v. Tórok; w Pradze: u Józ. Fńnt>; w Prz “myś n: u Ełwa-<’a 
, Machabkicgo; w Uzc-wzowie: n J. Schaittera et Comp.; w Stryju: u D. J. Nussenblatt et Comp.; w 
, Tarnopolu: u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c. h apteka obw.; w Tarnowie: u A. Tenczyca apt. 

pod Aniołem i u W. T. A Wielogórskiego.



Ważne dla Dam
Ponieważ pierwsze dwa 

wydania mego dzieła p. t. 
„Najnowsza i najprakty-1 
czniejsza metoda krojów su
kień damskich" całkiem wy
czerpały się w handlu, prze
to, przekonany o jego nie- ( 
wątpliwej użyteczności, po- j 
stanowiłem przystąpić do

^Dziękuję Panie Wojciechu za Twe dobre rady, 

Lecz obelgi znieważania, nie są proste zwady, 
Teraz dajmy sobie pokój, jakbyśmy nie żyli, 
Może kiedyś sprawiedliwi będą nas sądzili!

Żywcem pogrzebana — cywilna Barbara.

wydania trzeciego, które 
opuści prasę z dniem 1. Li

stopada b. r. Nowa edycja nietylko że została 
znacznie rozszerzoną, bo samego tekstu będzie 
zawierała przeszło 10 arkuszy dużego forma
tu i 29 tablic z 800 rysunkami, lecz nadto 
postarałem się o literackie obrobienie obja
śnień, a dla metody przyjąłem nowy, daleko 
praktyczniejszy system. Do liczby uproszczeń 
należy ulepszenie w używanych przy mojej । 
metodzie linijkach krojowych, których tvlko 
bedzie dzisiaj dwie i to całkiem nowej i po
prawnej konstrukcji. Chcąc jednem słowem 
scharakteryzować nową edycję mego dzieła, 
dosyć będzie powiedzieć, że zawiera ona siedm 
razy vOęcej daleko modniejszych krojów jak 
dawniejsze, a jasność tekstu jest tak dosadną, 
że bez najmniejszej przesady, każda z Pań bę
dzie mogła sama tylko przy pomocy jej nau
czyć się sztuki krawiectwa. O użyteczności 
mego, dzieła nie potrzebuję wiele rozwodzić 
się, gdyż najlepszym dowodem jest rozejście 
się parę tysięcy egzemplarzy dawniejszych edy- 
cyj i to w samej tylko Galicji. Na teraz wy
danie nie wyjdzie całe od razu, z początku 
wyjdzie do 500 rysunków najgłówniejszych 
krojów i 7 arkuszy tekstu, co zupełnie wy
starcza do zapoczątkowania w nauce krawie
ctwa damskiego, a reszta rysunków i tekstu 
wyjdzie najdalej po trzech miesiącach. Wsku
tek tego ogłaszam prenumeratę na niniejsze 
dzieło, które w drodze prenumeraty będzie 
kosztowało 5 złr, a później zostanie cena pod
niesioną na 8 złr. Szanownych prenumerato
rów będę upraszał o dokładne adresa, pod któ- 
remi i reszta dzieła zostanie wysłaną.

Prócz tego podaję do powszechnej wiado
mości, że od 1. Listopada b. r. otwieram na 
nowo szkołę, przyjmując na kursa dwuty
godniowe, a z udzielaniem szycia na sześć 
tygodni, przyczem uważam za obowiązek nad
mienić, że obecnie sam .będę udzielał lekcyj, 
gdyż zastępczyni dawniejszej więcej już nie 
trzymam przy mojej .szkole. Obejmując szkołę 
sam, postaram się najusilniej poprowadzić pra
cę z wszelką możebną gorliwością, aby tem 
samem módz wynagrodzić dawniejszą moją 
nieobecność przy nauce. Dzisiaj przy nowym 
ułatwiającym podręczniku, mam nadzieję nie- 
płonną, że w zupełności potrafię zaspokoić 
wszystkie wymagania naukowe szanownych 
elewek. 3783 1—3

Obwieszczenie,
W kancelarji Zakładu Zastawniczego Lwow

skiego ormiańskiego „Pii Montis“ odbędzie się 
na dniu 17. listopada 1873 w zwyczaj
nych godzinach, publiczna licytacja, na 
której zaległe klejnoty, srebra i inne fanty 
sprzedawane będą.

Lwów d. 8. października 1873. 3794 1-3

U
Six»Óp dir żFORGET używa się z niezawo

dnym skutkiem przeciw: 
kaszlom nerwo
wym . katarom ,

kokluszowi , bezsenności i wszel- ' 
kim cierpieniom piersiowym.

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od I 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vivienne, 36,1 
w aptece Dra Chable; we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha. 3446 5—? 'i

Ksawery Głodziński, 
nauczyciel kroju sukień damskich we 

Lwowie, ulica Wałowa nr. 15.

Biuro stręczeh
3789 J. Molodeckiego,

Świeżość, Piękność i Młodość 
nadaie twarzy i powłoce ciała

CREME-ORIZA
DE NINON DE JLENCŁOS

L. LEGRAND , dostawcy perfum wielu 
panujących domów ., 

207, ulica Saint-Honore w PAR YZU
i w głównych magazynach perfum we Francji 

i zagranicą. 3441 8—24
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha i 

handlu galanteryjnym p. K. Strzyżewskiego.

Mieszkania do wynajęcia
od 1. listopada b. r.

w kamienicy pod 1. 10 ulica Zygmuntowska 
obok pałacu hr. Gołuchowskich, składają się 
z 30 pokoi na dole, Iszem i llgiem piątrze. 
Są na większe i mniejsze mieszkania podzie
lone z uwzględnieniem wszelkich wygód.

Bliższa wiadomość w tymże samym domu
u oddźwiernego. 3773 2-3

Pierwsza c. k. uprzyw.

FABRYKA MEBLI ŻELAZNYCH
Aug. Kitschella spadkob. we Wiedniu,

c. k. dostawcy nadwornego
przy roystawie światowej jedynie wyszczególnionego za podobne wyroby

medalem postępu

poleca swój

Skład we Lwowie n E. Gebhardta plac Mariacki 1.1,
gdzie wszelkie tego rodzaju sprzęty i meble do mieszkań i ogrodów, jako to: łóżka, 
stoły, stołki, kanapy, stoły do umywalni, szaragi do sukien i t. p. 

sprzedają się po cenach fabrycznych li tylko z doliczeniem kosztów przewozu z Wiednia.
Na żądanie przesyłają się ilustrowane cenniki

Stół orzechowy
przed kanapę, bardzo piękny, do sprzedania 
przy uliby Sakramentek pod nr. 1, 3790 1 -1

SM DEJARDIN 
z pomarańcz maltańskich 

czerwonych

3779 1-3

przy ulicy Sykstuskiej pod liczbą 4 na dole i 
Karola Ludwika pod liczbą 11. ułatwia ku
pna, sprzedaże dóbr, kamienic i t. d.l : ;1. 
menduje guwernantki, nauczycieli, oficjclistów, 
bony i wszelką służbę gospodarczą i pałacową. 
Osoby polecane przez biuro są zdolne i pewne, 
o których uprzednio biuro zasięga informacji.

przygotowany przez p. DEJARDIN, 27,' ulica 
Richer w Paryżu, jest napojem bardzo przy- 

1. i ręko- jemnyin, orzeźwiającym i poszukiwanym pod- 
’ ” ‘~ czas upałów letnich, na balach, wie 

czorach iw teatrach.
Skład we Lwowie w cukierniach pp. Rot- 

lendera i Kosteckiego. 3314 23—26

Zupełnie świeży transport ze zbioru 1873 r.
ciemno naciągającej i przyjemnej woni 2

CHISSKOROSYJSKIE.J HERBATY, j
poleca handel Bi. we Lwowie, $

ulica Halicka, ,•
na wagę wiedeńską, o 8 łutów więcej niż zwykle tu przy herbacie używane funty rosyjskie i w skutek tej ogromnej deferencji 2 

na wadze o jedną czwartą część Raniej:
1 funt
1 funt

Cougo cesarskiej 
familijnej .

1 funt Proszku herbacianego

. złr. 2. I 1 funt Mclange de Moskau . 
złr. 3. | 1 funt Imperiale

. złr. 1 ct. 20.

. złr. 4. • 
złr. 5. •

Łyżeczka od kawy niekopiasta powyż wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej wodzie, li do tego używanego 
samowara, daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samowar nie powinien być we środku szurowany, ponieważ woda osadza wapno, 
które przez ażurowanie poruszone mąci wodę, źe dopiero w dziesiątym razie czysta i niemętna wychodzi.
Uwaga. Przy tej sposobności muszę zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na składy wiedeńskie i różne inne, w naszym kraju 

próbujące szczęścia filje herbaciane, anonsujące herbatę, które chlubią się głośnemi firmami w oddaleniu kilkuset mil 
zostających. Wszystkie składy wiedeńskie pobierają-tytko z tych samych miejsc i po tej samej cenie jakoteż w tym 
samym gatunku herbatę co i ja, zatem taniej i lepiej usłużyć nie mogą ; a zważywszy, źe te filje lub składy bez zysku 
robić nie mogą, przypuszczać należy tylko pośledniejszy gatunek. 3501 19—24

Łaskawe zlecenia natychmiast uskuteczniam.

Taniej o 3 centy na funcie
jak w sklepach, sprzedają Naftę najlepszej jakości uiezapalną w fabryce 
mojej ulica Kopernika naprzeciw św. Łazarza, a to w ilościach najmniej 

ćwierć cetnara na raz.
Kupującym hurtownie w ilościach większych, odstępuję oprócz tego odpowiedni rabat. Naczynie wypożyczam za 

mierną kaucją, a miejscowym odstawiam zamówioną naftę do domu bezpłatnie. Na prowincję wysyłam za przekazem do 
wsystkich stacyj koleji żelaznych w Poniedziałki i Piątki zamówioną naftę, ) ocząwszy ou ćwierć cetnara w dowolnych ilościach, 

foiifr. Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty'u siebie przechowywać nie chciał, otrzyma na żądanie asy* 
gnaty, za któremi nabytą ilość naftv w każdym z moich znanych 8 sklepów częściami odbierać może.

Mają dobrze urządzoną własną rafinerję i zawsze znaczny zapas należycie oczyszczonej nafty, mogę szanownych moi h 
odbiorców żądających dobrego oświetlenia naftowego zupełnie zadowolnić. Lichej i eksplodującej nafty, jaka obecnie po cenach nizkich 
w handlu kursuje, w moich składach nie utizymuję. Za najprzedniejszą zaś jakość każdego gatunku nafty z mojej fabryki, jak równie 
za najrzetelniejszą wagę, ręczy moja od wielu lat znana firma : 3662 3_ ?

PIOTR MIĄCZASKI, fabrykant nafty we Lwowie.

funt wied. 2 razy rafinowanej bezwonnej salonowej Nr.
„ „ czystej niezapalnej białej Nr.
„ „ „ „ żółtawej Nr.
„ » „ » ioKej Nr.

€ E W IV I K:
I. drobiazgowo 24 ct.

II.
111.
IV.

22
20
18

ćwierć cetnara 
ćwierć „ 
ćwierć „ 
ćwierć „

wied. i wyżej kosztuje funt 21 ct.
» » » » łfi »
» » n » U „
» » n n 15 »

Gdzie najtańsza i najlepsza

Herbata, Proch z herbaty, Kawa, Rnm, Cukier, 
Czekolada, Likwory?

jedynie tylko u Jul jUS%a Adama we Lwowie, przy głównym rynku Nr. 54, 
Wilhelma Adama „ Lwowie „ placu Mariackim 10.

Wszelkie zamówienia uskuteczniamy natychmiast i cenniki udzielamy bezpłatnie. 3629 3-ló-

Ces, król, iipiz. kolej żelazna Arcy księcia Albrechla.

Obwieszczenie.
Uwiadamia się niniejszem Szanowną Publiczność, że

0 T W \ R11E RICII l
na linii kolejowej ze Lwowa do Stryja nastąpiło

na dniu IG. października 1HJ3 r.
Na wyż wymienionej przestrzeni stacje Glinna-Nawarja, Śzczerzec, Mikołajów-Drohowyże, Bilcze-Wolica, Uhersko- 

Dobrzany i Stryj Z dniem powyższym do publicznego użytku oddane zostały.
Wszystkie wyż wymienione stacje z wyjątkiem stacji Uhersko-Dobrzany, która tylko do ekspedycji osób i pakunków jest przeznaczoną, urządzone zostały do ekspedycji osób, pakunków, przesyłek 

pospiesznych i towarowych. ,
We Lwowie c. k. uprzyw. kolej żelazna Arcyksięcia Albrechta nie posiada osobnego dworca, a ekspedycja osób, pakunków i przesełek pospiesznych odbywać się będzie na dworcu kolei Karola Ludwika, 

ekspedycja zaś przesyłek towarowych na dworcu kolei Lwowsko-Czerniowieckiej.
Rozkład jazdy osobnemi plakatami i ogłoszeniami do publicznej.wiadomości podanym będzie.

Hada Zawiadowcza.

ROZKŁAD JAZDY
począwszy od dni a . 16. października 1873 roku aż do odwołania.

Poc iąg Nr. I. łączy się z pociągiem pospiesznym 
Nr. 1 przychodzącym z Wiednia, i z po
ciągiem mieszanym Nr. 2 koleji Dnie- 
strzańskiej, odchodzącym ze Stryja do 
Chyrowa.

Pociąg Nr. III łączy się z pociągiem mieszanym 
Nr. 8 koleji Karola Ludwika przycho
dzącym z Podwołoczysk, jak również 
z pociągiem mieszanym Nr; 4 koleji 
Dniestrzańskiej, odchodzącym ze Stryja 
do Chyrowa.

Ze Lwowa do Stryja Ze Stryja do Lwowa
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Stacje
Pociąg miesz.

Nr. 1. 1 Nr. III. Nr. II. 1 Nr. IV.
godz|min.|godz|min. godz|min.|godz min.

i Lwów .... odchodzi 6 35 __530_ I — Stryj .... odchodzi 1 5 30|| nsnat
6

2-055 15-589 Glinna-Nawarja .... 21 6|25| 1-006 7.633 Uhersko-Dobrzany . . .
! 5 5o|

6 15|

1-415 10.741 Śzczerzec..............................7 571 7 lól 1-146 8.693 Bilcze-Wolica........................ hłł 7

2-424 18.396 Mikołajów Drohowyże . . 11 8 48 8 10| 1-825 13.848 Mikołajów-Drohowyże. . 7 — 8 — BI
1-825 13.848 Bilcze-Wolica......................... 9 25 85ól 2-424 18.396 Śzczerzec ...... ~8| 5 _9 5H

1-146 8.693 Uhersko-Dobrzany .... 9 47 915| _ 1-415 10.711 Glinna-Nawarja .... 842 9 45|

1.006 7.633 Stryj . . przychodzi 10 8 936| 2-055 15.589 Lwów . . .; przychodzi " 9|28 10

Pociąg Nr. II łączy się z pociągiem mieszanym 
Nr. 3 koleji Dniestrzańskiej przycho
dzącym z Chyrowa do Stryja, jak ró
wnież z pociągiem mieszanym Nr. 
koleji Karola Ludwika, odchodzącym a 
Lwowa do Podwołoczysk,

Pociąg Nr. IV łączy się z pociągiem pospieszny! 
Nr. 2 odchodzącym ze Lwowa do Kn 
kowa i Wiednia, i z pociągiem miesz- 
nym Nr. 5 koleji Karola Ludwika o- 
chodzącym do Podwołoczysk, jak równi: 
z pociągiem mieszanym Nr. 1 koli 
Dniestrzańskiej , przychodzącym z Cb 
rowa do Stryja.

Liczby ©klamrowane HZZZZZZZII oznaczają godziny nocne, począwszy od godziny 6tej wieczór do godziny 6tej rano.
Tymczasowo będą aż do odwołania tylko pociągi Xr. I. i II. dziennie w ruch puszczane.
SgS6* Czas jest podług południka lwowskiego policzony.
Zegar miasta Stryja, podług południka miejscowego zregulowany, idzie o 2 minuty później niż zegar kolejowy.
Przy pociągach mięszanych znajdują się wagony pierwszej, drugiej, trzeciej i czwartej klasy. Dy rekcja ruchu.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. £ drukarni ,Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


